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NI ECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI 0 BOTH i

R ed ak c ja  p rzy jm uje  in te resan tó w  od 1 do 2 
p o  po łudniu .

Za zw rot rękopisów  Redakcja nie odpo­
wiada.

A d m in istrac ja  czynna  o d  9 do 5 bez przerwy 
K asa czy n n a  od  11 do  1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem .

CEMTRAITIY 
ORGAN PPS

JLA fj

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

WARS ZAWA,  u l. Warecka Ks 7 
R e d a k c j a  — t e l .  1 7 6 - 7 0 .  

D y r e k c ja  — t e l .  1 2 0 - 1 3 .  
A d m in is t r a c j a  — t e l .  3 1 3 - 8 0 .  

D r u k a r n ia  — t e l .  1 7 3 - 4 3 .  
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175.

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

CENA N U M E R U  
20 GROSZY.

DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
7 PAŹDZIERNIKA

Rozwija się i potężnieje ruch mło­
dzieży socjalistycznej. Młody on je­
szcze, w  wielu w y p a d k a c h  szuka so­
bie dróg i m etod pracy. Ale silnie już 
tętn i życie w  organizacjach m łodzie­
ży. Pracuje ona dzielnie, przezwycię­
ża trudności, liczy już tysiące. W re 
praca ośw iatow o-kulturalna, sporto- 
va, artystyczna.

W kołach młodzieży kształtuje się
nowy człow iek

gdyż na wychowanie socjalistyczne 
największy kładzie się nacisk. Impo­
nujące swą liczbą i dyscypliną Zloty 
(w r. b, w  Sosnowcu, Łodzi i K rako­
wie, w  roku ub. w  W arszawie), obo­
zy letnie stałe  i wędrowne dla T. U. 
R.-owców, czerwonych harcerzy i 
i sportowców, kursy instrukcyjne i o- 
światowe, a  przedewszystkiem  ta 
codzienna, mrówcza praca w  kołach 
i sekcjach, w  której właśnie wycho­
wuje się i kształci m łody robotnik na 
przyszłego bojownika Socjalizmu — 
świadczą o tem, że ruch młodzieży 
wyszedł z powijaków i szerokim  pły­
nąc łożyskiem, dorównywać zaczyna 
organizacjom socjalistycznym zagra­
nicą i coraz lepiej wywiązuje się z 
zadań, jakie na nim ciążą.

Dotychczasowe wyniki pracy za- 
d o w o ln ić  nas jednak nie mogą. W ie­
le już zrobiono, ale jeszcze więcej, o 
wiele więcej musimy zrobić, jeśli 
chcemy należycie spełnić nasze za­
danie.

Przedew szystkiem  musimy zwal­
czyć

bierność ogromnej masy młodzieży 
robotniczej,

stojącej dotąd poza organizacją, obo­
jętnej dla sprawy socjalizmu, niechęt­
nej nauce i samokształceniu. Urn as o- 
wienie organizacji młodzieży — jest 
warunkiem najważniejszym dalszego 
rozwoju ruchu.

Temu celowi służyć ma
„Dzień M łodzieży”,

ustanow iony przez Międzynarodową 
Młodz. Socjal. na pierwszą niedzie­
lę października każdego roku (w ro­
ku bieżącym 7 października), a ob­
chodzony w  Polsce obecnie po raz 
trzeci.

W dniu 7 października starsi i mło­
dsi towarzysze zorganizowani, urzą­
dzają pochody, wiece, akademje, za­
wody sportowe, gdzie zetkną się z 
masą zdezorganizowanej młodzieży. 
Masę tę należy zyskać dla socjaliz­
mu. Zabrzmi serdeczny apel: „Chodź­
cie do naszych szeregów, nie bądź- 
icie obojętni dla spraw y ludu, przez 
6ilną organizację twórzcie potęgę 
k lasy  robotniczej".

Poprzednie „Dnie Młodzieży" o- 
bejmowały przedewszystkiem  miej­
ską młodzież robotniczą. Dziś Socja­
lizm opanował już częściowo wieś. 
To też młody robotnik fabryczny 
wyciągnąć musi bratnią dłoń do mło- 
iego robotnika rolnego.

Tegoroczny „Dzień M łodzieży”
ma na celu s p o p u l a r y z o w a n ie  idei
organizacji młodzieży socjalistycznej 
wśród ludności wiejskiej.

Na dzień 7-go października Zw. 
Rolny w  porozumieniu z Organ. Mło­
dzieży T. U. R. zwołuje do miast po­
wiatowych zjazdy młodzieży wiej­
skiej, by ta  ostatn ia stanęła wspól­
nie z młodzieżą miejską pod jednym 
sztandarem  pracy i walki.

U m a s o w ie n ie  Organ. Młodz. Socja­
listycznej w  mieście i zjednanie dla 
•niej młodego proletariatu  wsi;< to je­
dno zadanie „Dnia M łodzieży .

A drugie — to demonstracja mło­
dej Polski robotniczej
>rzeciwko obecnemu ustrojowi spo­

łecznemu,
irzeciw  krzywdzie, nędzy wyzyski­

wanego robotnika, przeciw  wojnie, 
demonstracja na cześć międzynaro­
dowego braterstwa ludów, na cześć  

ustroju socjalistycznego.
Obok tego młodzież w  dniu tym 

wystąpi z szeregiem aktualnych ha­
seł i żądań.

Młodzież żądać będzie utrzym ania 
praw  politycznych dla ludu, wypowie 
się tw ardo

PRZEMÓWIENIE 
P. MIN. ZALESKIEGO
W DYSKUSJI NAD SPRAWO­
ZDANIEM Z DZIAŁALNOŚCI 

LIGI
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za demokratycznym ustrojem Pań 
stwa, a przeciw  faszyzmowi i dykta 

turze,
stw ierdzi swój
bezwzględnie wrogi stosunek do ko­

munizmu.
Zażąda szkoły dla wszystkich, 

szkoły wolnej od wpływów kleru, 
bezpłatnej na wszystkich jej szcze­
blach. Specjalnie domagać się będzie 
rozwoju szkolnictwa zawodowego.

Podniesie hasło jednorocznej służ­
by wojskowej.

Młodzież domagać się będzie
rozszerzenia i wykonywania ustaw  
o ochronie pracy młodocianych,
zapomóg bezrobotnej młodzieży ro­
botniczej, uchylenia krzywdzącej u- 
stawy przemysłowej, podejmie walkę 
o 6-godz. dzień pracy dla młodocia­
nych.

Rozlegnie się p ro test przeciw lek 
ceważeniu przez Rząd sprawy zdro­
wia i wychowania fizycznego prole­
tariackiej młodzi, oraz wołanie o po­
parcie sportu robotniczego.

Padnie hasło w stępowania wszyst­
kich młodych w  szeregi czerw one­
go harcerstw a, robotniczych drużyn 
sportowych i kół Organ. Młodz. T. 
U. R.

Do tych haseł Kom itet Centralny 
Org. Młodz. T. U. R. dołącza nowe, 
na k tóre specjalny kładzie nacisk. 
Chodzi o wprowadzenie w  życie za­
sady, że nauka w szkołach zawodo­
wych winna być wliczana do godzin 
pracy. Obowiązująca ustaw a o och­
ronie pracy młodocianych uwzględ­
nia tę  zasadę, ale tylko na papierze. 
Szkoły zawodowe czynne są w ie­
czorem i dzięki tem u przemysłowcy 
zupełnie bezkarnie nie zaliczają go­
dzin nauki do godzin pracy. Byłoby 
inaczej, gdyby w szkołach zawodo­
wych nauczano w godzinach rannych. 
Tego właśnie domagać się musimy 
usilnie.

„Dzień Młodzieży" stanie się po­
czątkiem  spopularyzowania tego ha­
sła wśród mas młodzieży robotnicze;.

Takie, są hasła i cele „Dnia Mło­
dzieży". Obowiązkiem wszystkich 
organizacji socjalistycznych i wszy­
stkich towarzyszów jest, aby tego­
roczne święto M łodzieży sprostało 
zadaniu, a swą liczebnością i rozm a­
chem przewyższyło zeszłoroczne ma­
nifestacje.

W szyscy do pracy! Niechaj 7-go 
poździernika zaświadczy, że młodzież 
robotnicza kocha Socjalizm, że czuje 
świętość i wielkość idei socjalisty­
cznej, że walcząc pod szerwonym 
sztandarem  razem  ze starszem  pvoko- 
leniem robotników, przejmie po niem 
testam ent walki o wolę ostatecznego 
zw ycięstw a.

St. D.

ODCZYT TOW. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY
Zarząd Główny Związku Zaw. Ga- 

stronomiczno - Hotelowego w p o g ro ­
mieniu z Sekretarjatem Kom. Okręg. 
Zw. Zaw. m. Warszawy urządza odczyt 
dla swych członków w lokalu Związku, 
Krak.-Przedmieście 4, m. 5, na temat

„Związki Zawodowe w dobie obecnej", 
który wygłosi tow. poseł Zygmunt Za­
remba. Odczyt odbędzie się we wtorek, 
dn. l l  września r. b. o godz. 6-ei wie­
czorem.

**7'tęp wolny.

GENEWA, 8.9. (PA T). P. mia. Spraw 
Zagranicznych, A ugust Zaleski, w dyskusji 
ogólnej nad sprawozdaniem Sekretarza Ge­
neralnego Ligi N arodów wygłosił przem ó­
wienie, w  którym  w yraził uznanie dla dzie­
ła dokonanego przez Ligę w ubiegłym roku. 
R aport wykazuje, iż został osiągnięty nowy 
i znaczny postęp w  zakresie wzmocnienia 
wpływów Ligi i przeniknięcia jej działalno­
ści do rozm aitych dziedzin życia między­
narodowego. Być może rok ubiegły, w ciągu 
którego wojna została  dwukrotnie posta­
wiona poza prawem, zainauguruje nową erę 
w stosunkach międzynarodowych. Rząd i 
naród polski przyw iązują bardzo wielką 
wagę do paktu, potępiającego wojnę.

W swej istocie p ak t ten jest identyczny 
z uroczystą deklaracją, przyjętą zeszłego 
roku przez w szystkich członków Ligi N aro­
dów. Zdaję sobie oczywiście sprawę z tego, 
że pak t ten nie gw arantuje pokoju w sposób 
całkowicie doskonały, ponieważ nie przewi­
duje saokcyj, k tó re  znalazłyby zastosow a­
nie wobec tych państw, które pogwałciłyby 
pokój. P ak t Kellogga stanowi logiczny i ko­
nieczny etap  rozw oju Ligi Narodów.

Szereg mówców, p o r z e d z a  jących mnie na 
te j trybunie, podkreślało  doniosłość prac 
komisji arb itrażu  i  bezpieczeństwa, nie po ­
zostaje mi nic innego, jak  tylko przyłącze­
nie się do ich opinji.

Chcę specjalnie zwrócić uwagę panów na 
p ro jek t układów  regjonalnych o wzajem nej 
pomocy, do których rząd  polski przyw ią­
zuj* szczególne znaczenie.

Jestem  przeświadczony, że zawarcie 
mów regjonalnych o wzajemnej pomocy w 
rzeczywistości umożliwi znacznie redukcję 
zbrojeń narodowych. To co powiedziałem 
nie oznacza bynajm niej, by kontynuowanie 
prac przygotowawczych nad rozbrojeniem 
było niemożliwe przed zawarciem układów 
regjonalnych — przeciwnie —  jestem zda­
nia, że prace te są w wysokim stopniu po­
żyteczne, Oto dlaczego nie mogę podzielać 
w rażenia rozczarowania co do prac Ligi Na­
rodów  w kw estji rozbrojenia, które ujaw ni­
ło  się w  słowach przedstaw icieli Szwecji, 
N rrw egji i Niemiec.

W brew opinji rządu ZSRR. nie uważam, 
aby w ystarczyło do zabezpieczenia pokoju 
św iata zebranie się natychm iast w Genewie 
na k ilka dni czy tygodni i uchwalenie po- 
prostu całkowitego i ogólnego rozbrojenia.

Zgadzam się w zupełności z p. Beelaert- 
sem  van  Blokiandem, gdy mówi, że konie­
czne jest unikanie, „aby umysły nieżyczliwe 
znajdow ały okazję do uczynienia z zagad­
nienia mniejszościowego aarzędzia agitacji 
politycznej

P. m inister nie podziela opinji min. spraw 
zagranicznych Holandji, popartej przez 
kanclerza Rzeszy 8 potrzebie utworzenia 
stałej komisji mniejszościowej.

U tw orzenie stałej komisji dla spraw  
mniejszościow ych nie da się umotywow ać 
żadnem  zobowiązaniem o charak te rze  m ię­
dzynarodow ym . W arunkiem  razpatryw a- 
c ia  tych  w niosków winno być zastanow ie­
nie się jednoczesne nad kw estią uogólnie­
nia zasady opieki nad mniejszościami. Gdy 
w szystkie państw a będące członkam i Ligi 
N arodów  w yrażą swą gotowość do podpi­
sania ogólnej konwencji w  tej spraw ie, je­
stem  pewien, że stw orzenie s ta łe j komisji 
d la  spraw  mniejszościowych nie napotka 
w ów czas na żadne trudności.

Nasze dzieło pacyfikacji politycznej w y­
daw ałoby  się bardzo w ątłem  gdyby me 
szło w parze z odprężeniem ekonom .cz- 
nem. Organizacja ekonomiczna Ligi N aro­
dów dąży odważnie do d o p ro w a d z e n i do 
gospodarczego porozumiem a. Rząd polski 
odnosi się do tego wielkiego dzieła z ca- 
łem  uznaniem . Popiera on całkow icie eko-

i i ; s i e  narodów  i b ierze w nomiczne zbliżenie
nnem czynny udział.. ,

N ie trzeba jednak, aby sk .erow yw ano tę 
spraw ę na tak ie  to ry  na k tórych kollabo- 
racja odbyw ałaby się kosztem  krajów , k tó ­
rych  s tru k tu ra  ekonomiczna, znajdująca się 
dop iero  w  stadjum  rozw ijania się, różna 
jest od struk tu ry  gospodarczej w ielkich 
państw  p r z e m y s ł o w y c h .  T rzeba by  ofiary 
były wzajemne. Uzgodnieni* poszczegól­
nych ekonom ik narodów , zrów now ażenie 
korzyści i wzajemność ofiar o to , trzy  fi­
la ry  na k tórych  w spierać się w inna dzia­
łalność ekonom iczna Ligi N arodów ,

odbędzie się w Sosnowcu w dn. 1, 2, 
3 i 4 listopada r. b. z następującym  
porządkiem dziennym:

1) Otwarcie Kongresu.
2) W ybór Prezydjum Kongresu.
3) Sprawozdania: a) polityczne i

organizacyjne C. K. W., b) parlamen­
tarne Z. P. P. S.

4) Sprawa polityki zagranicznej.
5) Samorząd miejski i w iejsk i

6) Położenie gospodarcze.
7) U staw odaw stw o socjalne (ubez­

pieczenia na starość).
8) W ybór Rady Naczelnej, Komisji 

Rewizyjnej i Centralnego Sądu Partji.
9) W olne wnioski.
Bliższe szczegóły będą podane za 

pośrednictwem specjalnego okólnika.
Sekretariat Generalny

C. K. W. P. P. S.

C. K. W.
W 8 ,0 *  n-fob. m .  4 eodz. po poi. | M woiejo P. P- (

w lokalu Z. P. P. S. odbędzie się posie- r  Tf W P P S.
dzczie Centralnego Komitetu Wyka- 1

SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE PRZED 
RADĄ LIGI

Genewa, 8 września (PAT). Szwacar- 
ska Ag. Tel. Rada Ligi Narodów na po- 
południowem stwem posiedzeniu zajmo­
wała się sprawą konfliktu polsko - li­
tewskiego. Sprawozdawca B elaerts van 
B’okland przedstawił obecny stan ro ­
kowań polsko - litewskich i zapropo­
nował zalecenie obu stronom, by moż­
liwie najszybciej wznowiły rokowania 
i doprowadziły je do końca. Następnie 
minister van Blokland wnosił o wzię­
cie pod uwagę możliwości powierzenia 
rzeczoznawcom zbadania powstających 
pomiędzy obu krajami trudności, w r a ­
zie, gdyby rokowania te nie miały do­
prowadzić do pożądanego celu- W olde­
maras i min. Zaleski przyjęli sprawoz­

danie i końcowe wnioski. Premjer li­
tewski zaznaczył, iż miałby pewne za­
strzeżenia, sądzi jednak, że powołanie 
rzeczoznawców w pewnych okoliczno­
ściach posiada praktyczne znaczenie. 
Następnie zabierał głos Rriand, który 
w ciepłych słowach wypowiedział się 
za osiągnięciem porozumienia pom;ędzy 
obiema zainteresowanemi stronami i o- 
świadozył, iż należałoby głęboko ubole­
wać, gdyby Lidze Narodów nie udało 
się usunąć konfliktu. Po tych przemó­
wieniach Rada Ligi przyjęła jednomyśl­
nie sprawozdanie, postanawiając spra­
wę tę ponownie zamieścić na porządku 
dziennym rozpoczynającej się w ponie 
działek nowej sesji Rady.

NIEFORTUNNA REZOLUCJA W0LDEMARASA
Geńerwa, 8 września (PAT). Havas. 

Na dzisiejszem posiedzeniu zgromadze­
nia Ligi W oldemaras wystąpił z wnio­
sk iem  który domaga się modyfikacji 
paktu Ligi Narodów na modłę paktu 
Kellogga, który, zdaniem Woldemarasa,

zawieTa zobowiązania obszemieisze, 
hiż zobowiązania, wypływające z pak­
tu  Ligi Narodów. Projekt tej rezolucji 
niema żadnych widoków powodzenia 
i zostanie odesłany do komisji porządku 
dziennego.

SPOTKANIE MIN. ZALESKIEGO 
Z W0LDEMARASEM

3 LISTOPADA PLENARNA KONFERENCJA POLSKO-LITEWSKA
Genewa, 8.9. (PAT). Natychmiast po 

posiedzeniu Rady Ligi odbyło się spot­
kanie między ministrem Zaleskim i 
Woldemarasem. Minister Zaleski zapro­
ponował premjerowi Woldemarasowi, 
by natychmiast wyznaczyć termin kon­
ferencji plenarnej polsko - litewskiej. 
Woldemaras, motywując konieczność 
wyjazdu, starał się uchylić od odpowie­
dzi, twierdząc, że zostawia w Genewie 
p, Sidzikauskasa, dla prowadzenia ro- I 
kowań w tej sprawie. Minister Zaleski i

replikował, oświadczając, że przyjmuje 
z góry każdą datę, jaką Woldemaras 
zaproponuje. Wobec tego, Woldemaras, 
nie mogąc się uchylić od odpowiedzi, 
zaproponował datę 3-ci listopada i ia- 
ko miejsce rokowań — Królewiec. Mi­
nister Zaleski na to się zgodził. W ku­
luarach Ligi, wysunięciem przez Wol­
demarasa terminu i-go listopada, a 
więc dopiero za 2 miesiące, komento­
wane jest jako wyraźny dowód chęd 
dalszego przewlekania rokowań.

UKŁAD P0LSK0-GDANSKI
Genewa, 8 września (PAT) Rada Li­

gi Narodów na posiedzeniu dzisiejszem 
przyjęła bez dyskusji raport przedsta­
wicieli Chili w sprawie układu po’sko- 
gdańskiego w trzech sprawach: 1) użyt­
kowania W esterplatte, 2) dostępu : sta­
cjonowania wojennych okrętów pol­
skich w porcie gdańskim, 3) kolei gdań­
skich. Najważniejszy układ dotyczy u-

•

żyłkowania W esterplatte, co do czego, 
jak wiadomo, toczyły się spory i per­
traktacje przed Radą Ligi w ciągu paru 
lat. Po przyjęciu raportu  przewodni­
czący wyraził w  mieniu Rady zadowo­
lenie z powodu zakończenia sporu oraz 
■nadzieję, że inne sprawy polsko - gdań­
skie, będące obecnie w toku, zostana 
pomyślnie 'załatwione.

SKARGI ŚLĄSKIEGO VOLKSBUNDU NIE 
ODNIOSŁY SKUTKU

ZMIANA SYSTEMU ZAŁATWIANIA SKARG
Genewa, 8.9. (PAT). Rada Ligi Naro­

dów wysłuchała na dzisiejszem posie­
dzeniu popołudniowem sprawozdania 
przedstawiciela Kolumbji w sprawie 
skarg niemieckiego Volksbundu z pol­
skiego Górnego Śląska, co do stanu bez­
pieczeństwa publicznego na Górnym 
Śląsku w odniesieniu do mniejszości nie­
mieckiej. Sprawozdawca przytoczył wy 
jaśnienia rządu polskiego, wykazujące 
że administracja polska wszelkimi spo­
sobami stara się zapobiedz zakłóceniu 
spokoju i ukarała winnych drobnych 
wykroczeń przeciwko Niemcom. W 
końcu sprawozdawca proponuje uzna­
nie wyjaśnienia za wystarczające. 
Przedstawiciel Niemiec, sekretarz sta­
nu Schubert, w krótkiem przemówieniu 
zaznaczył, że nie pragnie wnikać w 
szczegóły tych drobnych spraw, by nie 
przeszkadzać osiągnięciu głównego ce­
la. L L nsoókojenia na Górnym Śląsku.

Min, Zaleski przyłączył się do słów 
Schuberta. Raport został przyjęty jed­
nomyślnie. Następnie Rada Ligi wysłu­
chała sprawozdania o proponowanej 
nowej procedurze co do skarg mniej­
szościowych, opierającej się na art. 149 
i 157 konwencji górnośląskiej. Raport 
ten, przyjęty bez dyskusji, ustala no­
wy sposób postępowania. Dotychczaso­
wy system wprowadzania skarg bezpo­
średnio pod obrady Ligi został zniesio­
ny. Skargi takie będą odtąd oddawane 
najpierw do rozpatrzenia zainteresowa­
nym rządom, które w ciągu dwuch mie­
sięcy będą dawać wyjaśnienia. Termin 
ten może być przedłużony jeszcze o 1 
miesiąc. System ten ma na celu umo­
żliwienie załatwiania skarg na Górnym 
Śląsku, bezpośrednio przez zaintereso­
wane rządy, co prowadzić będzie do od­
ciążenia w znacznym stopniu prac Ra­
dy. Ligi.
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M a ły  f e l je t o n
NICOWANIE KONSTYTUCJI

W yludniona niemal opustoszała w cią­
gu letnich miesięcy W arszawa powoli 
zaludnia się i w raca do swojego miljo- 
na z czemś mieszkańców. Każdy z przy­
bywających na stylowe dworce w ar­
szawskie pociągów, wysypuje ze swego 
soóźnionego łona setk i m arnotraw nych 
synów i córek stolicy. W racają więc 
ludzie ze wsi, z gór, z nad morza, z Żo­
liborza, z półk^lonji, z Kolonji, z bez- 
partyjnictw a i skąd kto  może.

W racają, przeglądają się w lustrach 
i w ażą się, przyczem często okazuje 
się, że k to  chciał zachować bladą i 
interesującą cerę, ten na złość opalił 
się na Józefinę Backer, kto chciał 
schudnąć, temu przybyło jeszcze na 
wadze i naodwrót. Polacy jednak nie 
przejmują się takiemi drobiazgami; są 

-bowiem, wbrew odmiennej opinji litew ­
skiej, narodem  filozofów i za W olte­
rem  powiadają: „wszystko jest ku lep­
szemu urządzone na tym najlepszym ze 
światów".

Pomiędzy powróconemi na ojczyste 
łono W arszawy jest także poseł Bebe­
chowi cz.

Nie poznałem go zrazu. W ymizero- 
wany, wychudzony, bardziej podobny 
był do cienia człowieka, aniżeli do ży­
w ej istoty.

— Suchoty i to galopujące — przem ­
knęło mi przez myśl.

—  Jakoś nietęgo mi pan wygląda. 
Cóż to, chorował pan?

— Broń Boże. Jestem  zdrów, tylko 
trochę przepracowany.

—  A cóż pa” takiego rob i?  0  ile mi 
wiadomo Sejm jest na ferjach i posel­
skie obowiązki chyba pana teraz nie 
absorbują.

— Otóż właśnie że absorbują. Mam 
zadanie wakacyjne. Przerabiam  Kon­
stytucję.

—  I pan także?
— No, naturalnie. Cóż to  ja lepszy 

albo gorszy pd innych „współpracow­
ników ". Ilu nas jest posłów i senato­
rów  — wszyscy mamy przerabiać. A 
ilu jeszcze jest z poza parlam entu , co 
to  na ochotnika, jako wolontarjusze, 
frajszyce przerabiają?

— To ileż, panie, będzie tych pro­
jektów ?

— Zawsze z paręset się zbierze; mo­
że nawet tysiąc.

— W ięc to jakby konkurs?
— Mniej więcej.
—  A daleko już pan  zabrnął? — py­

tam.
—  Otóż to w łaśnie. Zacząłem i za­

trzymałem się przy pierwszym artyku­
le: „Państwo Polskie jest Rzecząpospo- 
litą". Kochany panie, powiedz mi pan, 
czy my jesteśmy rzecząpospolitą?

— Panu nie powinno na tem  zależeć, 
czem jesteśmy, lecz czem byś pan 
chciał, abyśmy byli.
. ®a’ gdybym ja był wiedział... Ale

słuchaj pan. Próbowałem może od koń­
ca łacniej pójdzie. Ale gdzietam. O- 

. a rtylccrł Konstytucji powiada:
"N>mejsza Konstytucja Rzeczypospoli­
tej Polskiej ma moc obowiązującą...

P?nAe — przerwałem mu — daj 
pan pokój. Ten artykuł dawno już nie 
istnieje.

— Skasowany?
— Do szczętu.
— To dobrze. Mniej pracy będzie.
Do rozmowy naszej w trącił się nasz

Wspólny znajomy, właściciel pensjonatu 
w  Zakopanem.

— Panie Bebechowicz, — rzekł, zwra­
cając się do „jedynkarza" — nie jestem 
żaden polityk, ani uczony, ani żaden 
inny sanator. Jestem  tylko właścicielem 
porządnego, pierwszorzędnego pensjo­
natu  w Zakopanem. Przyjeżdżają do 
mnie rozmaitego kąlibru goście wyso­
kiego i niskiego wzrostu, tędzy, szczu­
pli i zupełnie chudzi. Łóżka jednak mam 
w szystkie na jedną miarę. Nie będę 
przecież dla nizkiego gościa skracał 
łóżka, a dla wysokiego sztukował; dla 
chudego — zwężał, a dla tłuściocha — 
rozszerzał. A gdy mi pewnego razu ja­
kiś wyjątkowo długi gość narzekał, że 
łóżko jest za krótkie, tom mu z miejsca 
odpowiedział, że to  on jest o cała gło­
wę przydługi.

—  No i co gość na to?
— Ano nic, jakoś przespał się i w ię­

cej nie narzekał.
Ultimus.

K APRY ŚN I GOŚCIE W  GENEWIE
BERNARD SHAW , HISZPANIE, CHIŃCZYCY

ZAKOŃCZENIE
V TYGODNIA LOTNICZO- 

GAZOWEGO
Dziś kończy się „V Tydzień Lotniczo-Ga­

zowy w stolicy, który miał za zadane
rozpowszechnianie celów L.O.P.P.

Przez cały „Tydzień* trwały zapisy na 
członków, zbierane były ofiary, odbywały 
się imprezy lotnicze i propagandowe.

Na zakończenie całotygodniowych lotów 
pasażerskich, które dziś rozpoczną się o 
godz. 2 ppoh, odbędą się na lotnisku Mo- 
kotowskiem o godz. 4 m. 30 pp. skoki na 
spadochronach, których dokonają 'otnicy 
.1 p. lota.

Genewa, we wrześniu
Po zalanych promieniami lipcowe­

go słońca ulicach Genewy przecha­
dzał się dziś rano wysoki, szczupły 
pan z długą,-zupełnie siwą brodą. 
Szedł z młodym człowiekiem, rów­
nież wysokim. M łodzieniec ledwie 
podążał za starcem , który  lekkim, 
szybkim krokiem  przem ierzał odleg­
łość kilkukilometrową od podmiej­
skiego hotelu do sali około Zgroma­
dzenia.

Natknąłem  się na tę  parę nad je­
ziorem. Zasapany młodzieniec łowił 
każdy wyraz ożywionego starca, 
k tóry  nie przestaw ał śmiać się i ga­
wędzić przez całą drogę. Kiedy na­
reszcie zjawił się przed gmachem, 
mieszczącym sale obrad, wśród foto­
grafów zakotłowało się, wśród dzien­
nikarzy poszedł głośny okrzyk powi­
tania, wśród delegatów szmer. Bo 
sam Bernard Shaw zaszczycił swą o- 
becnością Zgromadzenie. Shaw. naj­
mądrzejszy i najdowcipniejszy pisarz 
współczesny, Shaw, najwnikliwszy 
znawca stosunków międzyludzkich i 
międzyspołecznych.

Kiedy w Genewie rozeszła się 
wieść o przyjeździe Shaw'a, am ery­
kańscy i angielscy dziennikarze roz­
poczęli wyścig do jego hotelu z pro­
pozycjami napisania paru korespon- 
dencyj z Genewy. W ymienia się nie­
prawdopodobne sumy, które rzeko­
mo proponowano pisarzowi. Shaw 
jednak odmówił. Nie chce o Lidze na- 
razie mówić. Zasapany młodzieniec, 
dziennikarz kanadyjski, tylko tyle 
słyszał z ust pisarza, że pogoda jest 
piękna, woda w jeziorze czysta, gó­
ry w  zadymce, a Mont Blanc kapry­
śny.

Shaw, Mont Blanc literatury, też 
okazał się kapryśny. U parł się, i nic 
o Lidze nie mówi. AJe, — że jest 
młodzieńczo porywczy w 72 roku ży­
cia —- napewno nie wytrzyma i coś 
powie.

nowiła wrócić do Genewy. Anglja i 
Francja, poparte przez Niemcy, przy­
rzekły Hiszpanji miejsce „półstałe*' 
w Radzie Ligi, W szystko odbyłoby 
się pięknie, gdyby nie okazało sie 
że naw et przerzeczenie trzech tych 
wielkich m ocarstw  nie w ystarczy dla 
otrzym ania takiego miejsca „półsta­
łego".

W praktyce miejsce „półstałe" wy­
gląda następująco: wybiera się pew­
ne państwo do Rady na trzy lata, a 
potem  w  czasie pełnienia przez to 
Państwo obowiązków członka Rady, 
może ono zażądać uchwały Zgroma­
dzenia, pozwalającej na ponowny 
wybór po trzechletniej kadencji. Dla 
Hiszpanji ma jednak być uczyniony 
wyjątek. Ma ona otrzym ać zapew ­
nienie ponownego wyboru, zanim 
jeszcze zostanie w ybrana do Rady 
na pierwszą kadencję.

Nad tem, jak to zrobić, łamano so­
bie głowę od kilku dni. Hiszpanja 
za żadne skarby nie chce zgodzić się 
na uchwałę o prawie ponownego w y­
boru — po dokonaniu pierwszego 
wyboru. Kaprys ten będzie koszto­
wał Zgromadzenie specj’alne posie­
dzenie dla uchwały wstępnej —  o 
tymczasowej zmianie regulaminu wy 
borczego. Musi to być uchwała jed­
nomyślna. Co się stanie, jeżeli k tó ­
reś z państw wyłamie się z tej jed­
nomyślności?

Kaprysy są w  modzie na obecnem 
Zgromadzeniu. Nikt przecież nie 
chciał zapisać się do głosu na począt­
ku debaty generalnej. W szyscy k rę­
cą nosem z powodu Hiszpanji i iej 
powrotu do Ligi. W szyscy są nieza­
dowoleni z Chin.

Hiszpanja, udobruchana przez wiel­
kie m ocarstwa, Anglję i Francję, przy 
załatw ieniu spraw y tangierskiej, 
zmieniła swój pogląd na Ligę i posła-

Z Hiszpanją jeszcze jakoś pójdzie, 
bo ma ona zgóry zapewnione popar­
cie wielkich. Gorsze są widoki chiń­
skie. Chińczycy, którzy są obecnie w 
Radzie, i którym  kadencja kończy 
się, chcą również prawa ponowne­
go wyboru.

Powiadają: nareszcie uporządko­
waliśmy się, zjednoczyliśmy się w 
jednolite, 400-miljonowe państwo, je­
steśmy na drodze do dem okratycz­
nego rozwoju — dajcie nam rep re­
zentację w Radzie Ligi.

Słyszą odpowiedź: bardzo pięknie, 
podoba nam się to, że nareszcie 
przestaliście się kłócić, ale dajcie 
nam parę lat na przekonanie się, czy 
pokój u  was potrw a. Potem  — 
przyjmiemy was z otw artem i rękoma. 
Zresztą — dodają złośliwi — zapłać­
cie zaległe- składki w Lidze,

Chińczycy są w  złej skórze. Grożą, 
że wystąpią z Ligi i odrazu o 400 mii- 
jonów zmniejszą ilość zaludnienia Li­
ii. Zobaczymy. J, .ę

W 1* * *  W

GROŹBA STRAJKU PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
W WARSZAWIE

W  sobotę, dnia 8 b. m. o godz. 4 po 
poł. odbył się wielki wiec Członków 
Pracowników Komunalnych Użyteczno­
ści Publicznej w podwórzu przy ul. W a­
reckiej 7, przy bardzo licznym udziale 
zainteresowanych pracowników miej­
skich.?

Dłuższe przemówienia wygłosili t. t. 
Haupa i poseł Kowalski.

W iec miał przebieg bardzo poważny, 
a zebrani robotnicy głośno manifesto­
wali swoje głębokie niezadowolenie z 
nieprzychylnego stanowiska M agistratu 
wobec spraw pracowników miejskich. 
Dziwić się należy, że znalazła się jed­
nakże grupka warchołów, k tóra  starała 
się wszelkiemi siłami rozbić wiec ro­
botniczy i pogrzebać całą akcję. To też 
ogół zebranych pracowników dał im 
odpowiednią odpraw ę^

Po dłuższej dyskusji, w  której zab:e- 
rali głos między innymi tow. tow.: W y­
socki, Kowalew, Kurowski, Gonerko, 
Husarzewski, Wyskwar i inni, zebrani 
pracownicy jednomyślnie uchwalili na­
stępującą rezolucję:

„Wobec bardzo poważnego obniże­
nia się realnych płac, wszyscy pra­
cownicy miejscy znaleźli się w opła­
kanych warunkach. Magistrat war­
szawski jednakże lekceważy sobie 
żadania pracowników, dotyczące jed­
norazowej zapomogi, w wysokości 
$0 % poborów miesięcznych. Prezy­
dent miasta, pomimo oświadczenia, 
że w dniu 4 września r. b. da kon­
kretną odpowiedź przedstawicielom  
Związku w sprawie zapomogi, termi­
nu tego nie dotrzymał i najwidoczniej 
gra na przeciąganie tej tak palącej 
sprawy. Magistrat pozatem inspiruje 
prasę i opinję robotniczą nieprzychyl­
nie wobec akcji pracowników miej­
skich, posługując się argumentami 
demagogfcznemi, nie mającemi nic 
wspólnego  ̂ z rzeczywistym stanem 
rzeczy i z interesem pracowników.

Wytworzona sytuacja nie da się 
dalej utrzymać. Wobec tego zebrani 
pracownicy miejscy wyrażają jak naj- 
cnergiczniejszy protest przeciw sta­
nowisku Magistratu i P. Prezydenta 
miasta.

Pracownicy miejscy domagają się 
ialr _ joszego załatwienia przez

Magistrat i Radę Miejską sprawy 
50% zapomogi i oświadczają, że od 
ter . żądania ani na krok nie odstą­
pią.

Zebrani wyrażają pełne zaufanie 
dla Za jądu Związku z powodu całej 
jejo  działalności a szczególnie z po­
wodu podjętej akcji zapomogowej > 
polecają Zarządowi wystąpić raz je­
szcze z całą stanowczością do p. Pre­
zydenta miasta o bezzwłoczne zrea- 
Iii^war.e słusznych żądań pracowni­
czych.

Źetrani polecają Zarządowi zwró­
cić się o współdziałanie w tej sprawie 
do Kii bu P. P, S. w Radzie Miejskiej 
i Magistracie, celem ujednolicenia 
wysiłków, skierowanych ku poprawie 
bytu pracowników miejskich.

Skoroby jednak podjęte usiłowania 
nie dały w najkrótszymi czasie dodat­
nich w* aików, całkowicie odpowia­
dających interesom pracowników, £źe- 
brani gotowi są poprzeć z całą siłą 
wszystkie zarządzenia, Zarządu Zwiąż 
ku i Rady Związkowej, i uchwalają 
stanąć do walki strajkowej, celem  
obrony bytu wszystkich pracowników 
miejsku h, oraz honoru ZwiązktLj 
P(' uchwaleniu rezolucji, zebrani ro ­

zeszli s ę  ze śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru \

Ktoś nie rrjen tu jący  9ię zupełnie w  
stosunkach, powiadom ił policję, że w 
podwórzu p iry  ul. W areckiej 7, odbywa 
się . wiec komunistyczny! Przybyła po­
licja — i rozczarow ała się.

W śpiew ie akcji pracowników miej­
skich oć*b', ło się w dn. 7 b. m. posie­
dzenie Rcroifełu Wykonawczego Za­
rządu Głównego Zw. Pr. Kom. i łosi. 
Uż Publ,, ra którem podjęto jedno­
myślną u'hw ałę poparcia wsze'Yeitd 
siłami sb szrej alken pracowników Ma­
gistratu Warszawskiego.

I
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PRZEDŁUŻENIE
POMOCY DORAŹNEJ DLA 

BEZROBOTNYCH
Zgodnie z zarządzeniem  m inistra p ra­

cy i opiek/i społecznej, wydanem  w po­
rozum ieniu z min. skarbu i min. spraw 
■wewnętrznych w spraw ie państwowej 
pom ocy doraźnej w m. w rześniu dla 
bezrobotnych, k tórzy  w yczerpali zasił­
ki ustaw ow e z Funduszu Bezrobocia, 
w m. wrześniu prow adzona jest powyż­
sza akcja w  tych samych miejscowoś­
ciach i rozm iarach oraz na tych samych 
w arunkach, jak w  m. sierpniu r. b. z na- 
stępującem i jednak zmianami: 1) m iasta 
Kalisz, Lublin, B iałystok i B ielsk (woj. 
śląskiego) w yłączone są zupełnie od 
pomocy doraźnej z dniem  1 września, 
2) w  m iastach: W arszaw ie, Radom iu i 
Częstochow ie nie korzystają z akcji po­
mocy doraźnej ci bezrobotni, któ-rzy 
po 31 sierpnia w yczerpali przysługują­
ce iim z Funduszu B ezrobocia zasiłki 
i 3} w  m. W ilnie pomoc doraźna por- 
wadizona jest jedynie dlla tych  obar­
czonych rodziną, składającą się z ponad 
3 osób bezrobotnych, k tó rzy  ko rzysta ­
li z pomocy doraźnej mneij niż przez 52 
tygodnie.

ECHA
NASZYCH WYSTĄPIEŃ PRZE­
CIW P ,  KRZYŻANOWSKIEMU

Otrzymaliśmy list następujący:
W  związku z zarzutam i, jakie w  

szeregu artykułów  „RobotniKa" zo­
stały postaw ione p. E. Krzyżanow­
skiemu i na skutek prośby samego 
O. E. Krzvżanowskiego i uchwały 
Kom itetu W ykonawczego Rady Za­
rządzającej n/przedsiębiorstwa, oK- 
misja Rewizyjna Tow arzystw a ma 
przeprowadzić zbadanie wspomnia­
nych zarzutów.

Z poważaniem 
Prezes Rady (nazwisko nieczytelne).

WIZY MIN. OŚWIATY
NA ŚWIADECTWACH 

DOJRZAŁOŚCI
Min. W. R. i O. P podaje do wiadomoś­

ci osób, udających się zagranicę na studia, 
że wskazane jest weryfikowanie świadectw 
doji żałości przez Ministerjum. Ministerńim 
zaopatruje maturę w swą wizę bez pobiera­
nia opłat.

WARSZAWSKA KONFERENCJA KO­
BIECA.

W arszaw ska K onferencja Kob eca 
odbędzie się we w to rek  11 b. m. w sali 
W. O. K. R. o godz. 6.3 po poł. z po­
rządkiem  obrad: 1) Zagajenie, 2) R efe­
r a t  polityczno - gospodarczy1; 3) S pra­
w y organizacyjne, 4) W ybory delega­
tek na 8 Ogólny Krajow y Zjazd K obie­
cy. 6) W olne wnioski.

TOWAROWE TARYFY
KOLEJOWE

Min, Komunikacji opraccwuje obecnie 
nowy tekst towarowej taryfy kolejowej, 
k*óry uwzględnić ma wszystkie zaszłe do­
tąd zmiany w stawkach opłat przewozo­
wych. Jednocześnie opracowane mają być 
nowe przepisy d'a ruchu towarowego PKP.

(PID).

PROTEST
LEKARZY-ŻYDÓW

My, niżej podpisani przedstaw iciele  
lekarzy  - żydów — uczestników  xursu 
dokszałcającego dla lekarzy  w Ciecho­
cinku, oburzeni niesłychanym  faktem  
tendencyjnego rozm ieszczenia przez 
kom itet Organizacyjny Kursu uczestn i­
ków zsjazdu według ich wyznania, w 
2-ch osobnych salach, na bankiecie w 
dniu 2-go w rześnia r. b., niniejszym wy­
rażam y jaknajoistrzejszy p ro test p rze­
ciw ko pogw ałceniu przez K ierow nictw o 
kursu  elem entarnych zasad  gościnno­
ści i koleżeństw a.

Uważamy, że podobne postępow anie 
w ytw arza rozdźw ięk między obyw ate­
lami jednego i tego sam ego państw a, 
ludźmi jednego zawodu i szkodzi in te ­
resom  Państw a i zdrojow nictw a po l­
skiego, a w  pierw szym  rzędzie in te re ­
som Ciechocinka, dla k tó rego  rozwoju 
i rozkw itu  Zjazd był zorganizowany. 
Na znak p ro testu  lekarze  - Żydzi — o- 
poścfili Zjazd 3-go w rześnie r. b.

Przewodniczący zebrania
Dr. F, PraszkieT. 

C iechocinek, 3-go w rześnia 1928 r.

SERGJUSZ JESIENIN.

K R O W A
Stara, bezzębna, smutna, 
rogami wiek jej tryska.
Bił ją pastuch okrutny, 
kiedy ją gnał z pastwiska.

Serce jej bólem zżarte — 
myszy skrobią gdzieś w kątku. 
Nęka ją myśl uparta 
°  białonogiem cielątku.

Nie dali matce syna, 
krótko jej radość trwała.
Na żerdzi pod osiną 
skóra na wietrze się chwiała.

Ją także ios ponury 
wkrótce jak syna czeka, 
zwiążą na szyi jej sznurek 
i do rzeźni zawleką.

Smutne, bezradne, żałosne 
wpiją się w ziemię rogi-.
Śnią jej się gaje na wiosnę 
i białe kwietne rozłogi.

Przełożfł 
Kazimierz Andrzej Jaworski.

Komisja Kulturalno .  Artystyczna przy
R idzie Zw. Zawodowych (ul. Czerw. Krzy­
ża 20, pokój 62, teł. 274-55) wydaje ulgowe 
bflety na następujące przedstawienia: 11.IX, 
19.IX i 22.IX „Tamten" w teatrze Polskim. 
14.IX „Latający Holender" w t. Wielkim, 
21.IX i 27.IX „Królowa Jadwiga" w  t  Wiel. 
kim, 14, 17, 21, 25 i 28IX „Kochanek pani 
Vidal" w t. Małym, 10 i 1ZIX .Brotoneau" 
w t. Narodowym.

PROF- KSAWER? FIERICH
W czoraj o godz. 3-ej nad ranem  zmarł 

nagle prof. dr. Ksawery Fierich, prezes 
Komisji Kodyfikacyjnej, k ilkakro tny  
rek to r U niw ersytetu  Jagiellońskiego i 
członek czynny Akademji U m iejętno­
ści. Ś. p. prof. F ierich  był najw ybitniej­
szym proćesualistą  polskim i jednym 
z najw ybitniejszych procesualistów  eu ­
ropejskich. Zmarły ogłosił w języku pol­
skim i w językach obcych w ielką ilość 
prac z zakresu  procesu cywilnego, jwa* 
wa handlowego i historji praw a. Zgon 
prof. F iericha jest niepow etow aną s tra ­
ta dla nauki polskiej i dla kodyfikacji 
p raw a polskiego, k tó re j był duszą i wzo­
rowym przew odnikiem . (PAT).

Cały polski św iat praw niczy okry­
wa dziś żałoba z powodu śmierci prof. 
F iericha . Był ozdobą tego św iata i ca ­
łe życie dla św iata  tego pracow aL dla 
młodzieży uniw ersyteckiej, k tó rą  od la t 
blisko czterdziestu  uczył, dla sędziów, 
których wychował, dla adw okatów , k tó­
rym  służył radą i nauką.

Pochodził profesor Fr. K saw ery F ie ­
rich z zasłużonej rodziny krakow skiej 
i praw niczej. W szyscy Fierichow ie 
przed nim, jak i koło niego byli p raw ­
nikami. On sam, kszta łc ił się w  K ra­
kow ie w la tach  osiem dziesiątych a n a ­
stępnie w Berlinie, na w ydziale p raw ­
niczym, k tóry  s ta ł w tedy u szczytu 
chwały. W  A ustrji nauczycielam i mu 
byli sławny Unger i tw órca kodeksu 
procedury  cywilnej, F ranciszek  Klein. 
Gdy kodeks ten  przyjęty został przez 
parlam ent austrjack i — Fierich  s ta ł się 
jego nie ty lko  kom entatorem  ale i pro- 
pagandystą. Był to  kodeks w ysokiej1 
w artości, zgoła now oczesny, może n a ­
w et w ybiegający naprzód o całe dzie­
sięciolecia. W świecie praw niczym  k ra ­
kowskim  zdobył F ierich  stanow isko 
zgoła w yjątkowe. W  najcięższych kw e- 
stjach praw nych — on był arb itrem , 
k tóry  sędziom i adw okatom  radził i po­
uczał, jak trzeb a  sądzić. O taczał go po­
w szechny szacunek niety lko  kolegów 
ale i całego imtelektualniego K rakow a.

In teresow ał go n ie ty lko  p roces cy­
w ilny ale i h ią torja  praw a polskiego. 
Przed la ty  ogłosił bardzo ciekaw e stu ­
dium o starodaw nym  „Praw ie w ekslo­
wym”, poczym Akadem,ja U m iejętności 
m ianowała go członkiem  swoim.

Gdy zm artw ychw stała Polska, miano­
w ano go prezesem  (jjrezydentem ) K o­
misji Kodyfikacyjnej. Rozw inął na  tym  
polu na  w ielką skalę zakrojoną dzia­
łalność, zorganizow ał komisje, hołdo­
w ał racjonalizacji pracy. Co noku zje­
dnoczonym  komisjom praw niczym  Sej­
mu i S enatu  sk ładał ustne spraw ozda­
n ie  z rozwoju i postępów  pracy  kody­
fikacyjnej. Sam był au to rem  pro jek tu  
kodeksu procedury  cywilnej, k tóry  to  
p ro jek t jest ju t p raw ie  albo i zupełnie 
gotowy.

N ieste ty  au to r n ie  doczekał chwili, 
w którejby parlam ent polski nadał tej 
znakom itej pnący ch a rak te r  ustaw y. 
P rezes Kom ’sji K odyfikacyjnej bawił 
wczoraj w W arszawie w  jej sprawach f 
w nocy na 8 września zgasł nagle na a- 
newryzm  serca w 68-ym roku życia, 
p rzedw cześnie dla nauki polskiej, dla 
praw a polskiego, dla państw a polskie­
go i d la  ogółu obyw ateli.

Człowiek większej m iary i w ielkiej 
naukow ej i m oralnej w artości — vfr 
integex jak mówili Rzym ianie odchodzi 
kirem  żałoby okryw ając se rca  tych 
w szystkich, k tó rzy  go znali, a znając, 
podziwiali.

Cześć jego szlachetnej pamięci!
Staaiaław  Pevsner.
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KRONIKA POLITYCZNA
ZMIANY W SZKOLNICTWIE.

Stanisław Wiśniewski wizytator
szkół w kuratorjnm okręgu szkolnego 
lwowskiego przeniesiony został z da.
1 w rz e śn ia  na równorzędne stanowis­
ko do kuratorium okręgu szkolnego 
pomorskiego-

Dr. Karol Opuszyński wizytator
szkół w kuratorjum okręgu szkolnego 
poznańskiego z dn. 31 sierpnia przenie­
siony został w stan spoczynku.

P. Aleksy Makowski, wizytator
szkół w kuratorjum okręgu szkolnego 
pomorskiego z dn. 31 sierpnia został 
zwolniony na podstawie art. 116 ust. o 
państw, sł. cyw.

INSPEKCJA UZDROWISK. 
Delegowana przez Min. Spraw W e­

wnętrznych komisja powróciła z ins­
pekcji uzdrowisk. Komisja zbaoała 
miejscowości uzdrowiskowe: Otwock,
Druskieniki, Rabkę, Szczawnicę, Ja- 
remcze, W o ro c h tę  i powiat Kosowski. 
W związku z  zauważonemi niedomaga- 
oiami sanifarnemi i *s<rowizacyjnc*ni 
Min. S p ra w  Wewn. wyda odnośne za­
rządzenia.

SPRZEDAŻ ŚRODKÓW, 
ODURZAJĄCYCH.

Swojego czasu wydane zostało roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej o substancjach i przetworach odu­
rzających. W związku z tern rozporzą­
dzeniem Min. Spraw Wewn. udzieliło 
szeregu koncesji na hurtowną sprze­
daż oraz wyrób i przerób substancji 
przetworów odurzających. Spisy osób 
posiadających koncesje będą wywieszo­
ne we wszystkich aptekach i tylko u 
osób posiadających koncesje apteki bę­
dą mogły nabywać środki i przetwory 
odurzające.

CENZURA FILMÓW,
W Min. Spraw Wewn. obecnie przy­

gotowuje się specjalną wyświetlarnię 
filmową dla Głównego Urzędu Filmo­
wego, gdzie będą cenzurowane wszyst­
kie filmy, przeznaczone dla kraju.

Z DYPLOMACJI.
Pierwszy sekretarz poselstwa cze­

chosłowackiego w W arszawie charge 
d'affaires ad interim p. Charles Ltsiec- 
ky został mianowany radcą tego po­
selstwa.

OKOLIC WARSZAWY
PUSZCZA KAMPINOSKA

Kiedy mówiłem swoim znajomym, że

Co s ły ch ać  no św ie tle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

BANDYTYZM W STANACH ZJED­
NOCZONYCH.

Jako dowód śmiałości, z Jaką człon­
kowie bandy złoczyńców dokonywują 
swe akty zemsty w Ameryce, służyć 
może wypadek, jaki zdarzył się wczo­
raj w jednej z najbardziej ożywionych 
dzielnic Chicaga. Mianowicie przywód­
ca „Union SicUiano'* Tomy Lombardo 
został wczoraj napadnięty przez 3-ch 
członków wrogiej sobie bandy i zabity 
po rozpaczliwej obronie. Towarzysz je­
go został ciężko raniony. Policja zdo­
łała pochwycić jednego z morderców. 
Obok ciała zabitego Lombardo znale­
ziono leżące na ziemi cztery pistolety 
automatyczne. (PAT).
BURZA W OKOLICACH LENINGRA­

DU.
W o k o lic y  L e n in g ra d u  s, z a la ł a g w a ł­

to w n a  b u rz a , k tó r a  w y rz ą d z i ła  zn aczn e  
6 tr a ty  m a te r ja ln e .

KATASTROFA EXPRESSU NEA­
POL — RZYM.

Pociąg pośpieszny Nieapol — Rzym 
zderzył się’z lokomotywą. Jedna osoba 

’z°stała zabita, 8 odniosło rany.
‘nXVa jrrwf~» 11 ■  s i* , .—  »

SAMORZĄD STOLIC!)
i ZATW IERDZENIE BUDŻETU NADZWY­

C ZA JN E G O  MAGISTRATU.
Min. spra .w wewn., w  porozum ieniu z 

Min. Ska*’bUi zatw iedził budżet nadzw y­
czajny M agistratu  m. stoł. W arszaw y bez 
żadnych zastrzeżeń. B udżet ten  na rok  b ie­
żący budżetow y wynosi po stron ie  docho­
dów i w ydatków  103, 616, 395 zł. Z atw ier­
dzono go dop iero  teraz, gdyż p ierw otny  
prelim inarz budżetu  nadzw yczajnego ma- 
i siał ulec przeróbce ze względu na w pływ 
Ina cele inw estycyjne pożyczki am erykań ­
sk ie j.

Z M AGISTRATU.
W iceprez. m iasta p. M arjan Borzęcki p o ­

w rócił wczoraj z New-Yorku, dokąd uda­
w a ł  się z ram ienia m iasta d la  podpisania 
laktu  pożyczki, k tó rą  m iasto W arszaw a za­
ciągnęło przed kilku miesiącam i od finan­
sistów  am erykańskich P. B orzęcki objął 
łuż urzędow anie w  M agistracie.

SZPITAL PSYCHJATRYCZNY.
W ojew ództw o w arszaw skie ma niebaw em  

przystąp ić  do budow y gmachu d la  zak ła ­
dow ego szpitala psychiatrycznego, p rz e ­
znaczonego dla ludności w ojew ództw a. W 
tym  celu  zosta ł ogłoszony przez w oje­
w ództw o pomiędzy budow niczem i konkurs 
na  opracow anie szkiców  i przybliżonego 
kcszforysu budow y zakładu.

wybieram się do Puszczy Kampinoskiej, 
robili miny niewyraźne.

 To zdaje się gdzieś koło Krakowa,
nieprawdaż? — zapytał jeden.

Dla informacji nieświadomych — parę 
szczegółów geograficznych. Puszczy Kam 
pinoskiej właściwie już niema, resztki 
jej, mocno przetrzebione, porznięte dro­
gami, usiane wioskami, ciągną się mię­
dzy lin ją kolejową Warszawa — Socha­
czew a Wisłą. Punkty wyjścia dla wy­
cieczek do Puszczy, to: od wschodu — 
Młociny, od południa — Błonie i Lesz­
no, od północy — Zakroczym. Zachod­
nim swym krańcem sięga Puszcza linj; 
wąskotorówka Sochaczew — Wyszo- 
gród.

Wybraliśmy się — ja, Nietoperz i Mi­
tyczny, trzej starzy uczestnicy wypraw 
TUR-owych, do Puszczy przez Zakro­
czym. Więc oczywiście statkiem; w Za- 
kroczymiu przenocowaliśmy, nazajutrz
0 6 rano przeprawiamy się przez Wisłę
1 rozpoczynamy marsz.

Puszcza nie dosięga brzegu W isły 
Idziemy najpierw parę kilometrów wśród 
pól, poprzez gęsto rozrzucone osiedla 
Małej Wsi. Wreszcie wkraczamy do la­
sów.

Mityczny, który jest uczony w pis­
mach, oświadcza nam, że znajdujemy się 
na terenie tarasu wydmowego. Istotnie 
zdała to tu, to tam, widać wielkie, zło­
cące się w blaskach słonecznych wydmy 
piaszczyste. Las jednak, przez który 
idziemy, nie robi wrażenia puszczy. Mło­
dy sobie lasek. Dopiero po ja k ic h ś  2 k i­
lometrach natrafiamy na skupienia star­
szych drzew. Ale i to nie jest puszcza. 
Widać regularną eksploatację, drzewa 
ponumerowane, tam i sam całe stosy
ściętych pni, przygotowanych do wy-

W Teren falisty i piaszczysty, chodzić 
trudno. Wreszcie droga opada stromo ku 
wiosce. Górki. Kończy się tu ów taras 
wydmowy, a zaczyna się pas tak zwa­
nych „grondów". Są to tereny rozleg­
łych trzęsawisk równinnych, pośród któ­
rych jednak człowiek nabudował sobie 
chałupy, wykombinował kawałki suchsze 
do eksploatacji rolniczej, zbudował wy­
soko ponad mokradłami położone drogi- 

Lato było tak gorące, że trzęsawiska 
wyschły zupełnie, a porastający je ta ta ­
rak pożółkł doszczętnie. 3 kilometry 
drogi przez grondy i—wkraczamy znów 
do lasu. U wejścia — ładna leśniczówka- 
Parę kroków szerokim traktem, i natra­
fiamy na tor kolejki tartacznej. Idziemy 
kilometr wzdłuż toru wśród wzgórz, po­
rosłych zrzadka karłowatemi chojacz- 
kami. Zdała, na prawo i lewo, szumi las. 
Mijamy wreszcie zabudowania tartaku 
i wchodzimy na wysokie wzniesienie, 
zwane Zamczyskiem. W czasach przed­
historycznych było tu ponoć grodziszcze.

Mityczny wyciąga się na mchu i chra­
pie momentalnie. Ten człowiek słynny 
jest ze swoich zdolności w tym kierun­
ku: w zeszłym roku, na wycieczce w 
Tatrach Mityczny spadł z jakiejś górki 
o ładnych kilka metrów w dół, po ciem­
ku, w czasie wielkiej ulewy. Towarzy­
stwo biegnie w przerażeniu na dół, aby 
go ratować, a on ułożył się wygodnie w 
błotku, kamień sobie pod głowę podło­
żył i — zasnął odrazu

wspinamy się na ów grzbiet. Wzdłuż
Idziemy

Budzimy go bezlitośnie, spożywamy 
resztki zapasów i idziemy dalej. Wprost 
Zamczyska, na południe, ciągnie się dłu­
gim pasmem coś, jakby grzbiet górski. 
Schodzimy z grodziszcza, następnie

grzbietu prowadzi ścieżynka, 
nią.

Teraz dopiero jesteśmy szczerze za­
chwyceni. Znajdujemy się w prawdziwej 
puszczy. Drożyna biegnie wśród dzi­
kiego, zapuszczonego lasu, gęstego, nie­
tkniętego ręką ludzką. Teren pofalowa­
ny, ścieżka spada gwałtownie na dół, 
to znów pnie się pod górę, odsłaniając 
co chwila między drzewami widoki na 
dalekie, hen w dole położone, ta ta ra­
kiem i dziko stłoczonemi krzewami po­
rosłe mokradła. Na północ grzbiet str o- 
mo opada ku ciemnej puszczy. Tam i sam 
między drzewami prześwieca jasna zie­
leń młodych zagajników.

Ta droga górska, biegnąca na prze­
strzeni paru kilometrów od Zamczyska 
ku Zachodowi, to coś tak uroczego i 
tak niepodobnego do tych wszystkich 
krajobrazów, jakie spotykaliśmy do­
tychczas pod Warszawą, że trudno nam 
uwierzyć, iż jesteśmy o 4 mile od sto­
licy, — wydaje się nam, że błąkamy się 
gdzieś między Piwniczną, a Krościen 
kiem, w sercu Beskidu.

W re s z c ie  „orla perć Kampinoska się 
kończy , sp a d a ją c  k u  u ję te j w  ra m ę  s łu ­
pów  te le g ra f ic z n y c h  p ia sz c z y s te j d ro d z e , 
k tó ra  p ro w a d z i z t a r ta k u  d o  Leszna. 
D roga n ie b y w a le  c ię ż k a  i m ęcz ąca , p ia c h  
i p iach , an i k a w a łk a  tw a rd o  u b ite j ś c ie ­
żynk i, z a  k a ż d y m  k ro k ie m  nogi g rz ę z n ą  
g łęboko .

Wioska Nart. Pijemy mleko, i to du­
żo, ale na propozycję zapłaty gospoda­
rze się oburzają. B ezin tereso w n a  g o śc in ­
ność — oto znak nieomylny, że turysta 
nieczęsto zachodzi w te strony. Spędzi­
liśmy zresztą w Puszczy cały dzień 
niedzielę lipcową, a więc dzień szcze­
gólnie nadający się do wędrówek, — i 
nie spotkaliśmy ani śladu d uszy tury­
stycznej.

Kampinos — stolica Puszczy. Ludna, 
bogatą wieś. Drewniany kościółek z
XVHI wieku, ciekawy, bo niewiele ma­
my koło W arszawy drewnianych ko ­
ściółków, ale niesmaczny, i pretensjo­
nalny. Usiłowano tu zastosować do bu­
downictwa drewnianego efekty, właści­
we tylko architekturze murowanej. W y­
szło — ni be, ni me.

Z Kampinosu 8 kim. do Leszna. Droga 
lepsza, idziemy więc raźniej. Dziewczy­
ny wiejskie śpiewają „Mary Lou i „Dul-
cyneo, kocham cię .

Na północy zdała ciemnieje ściana
Puszczy. Mijamy wieś Wiejcę, jedną * 
najładniej zabudowanych, jakie zdarzy­
ło mi się spotkać. O b sz e rn e , bardzo 
porządne chaty, wysokie, z dużemi o - 
nami, często z ganeczkami, zdobionem; 
ornamentem drzewnym. Czysto, sympa­
tycznie. Przed domami bardzo solidnie 
utrzymane ogród.k', ganki porośnięte 
pnączami. Widać tu to, co tak rzadko 
się spotyka w naszych miastseczkach, 
nie mówiąc już o wsiach: dbałość o e-
stetykę i lad.

Leszno  mała, dość schludna mieści­
na. Cukrownia. Dużo Marjawitów, któ­
rzy tu mają swój drewniany kościół. 
Piękny, nowowybudowany gmach szko­
ły powszechnej.

Stąd do Błonia, najbliższej stacj' kole­
jowej, droga nieciekawa, postanawiamy 
więc pojechać autobusem. Maleńki w e­
hikuł nadjeżdża. Rzuca się nań hurmem 
wielka rzesza kandydatów na pasaże­
rów. Szturm, jak kolejce wilanow­
skiej. Jedziemy na stojąco, zgięci wdzię 
cznie w kabłąk— Wilk.
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powiada;ziewczę z Łowicza.
Moja bielizna jest 

zawsze śnieżno-biała, 
bo w wyborze mydła 

jestem b ard zo  ostrożn a . 
U żywane przezemnie m ydło 

musi oszczędzać bieliznę, być wy­
dajne i tanie. Dlatego też zawsze kupuję:

<W V

WYŚCIGI KONNE
Dziś odbędą się następujące biegi:
GONITW A 1. Nagr. 1300 zł. H andicap dla 

3-1. Dysł. 1600 mir. B orsuk (5314) Bersona, 
E kstaza (54 % ) Cichow skiego i B ronikow ­
skich, Zygfryd (53H) Zakrzeńskiego.

GONITW A 2. Nagr. 3000 zł. d la 3.1. i st. 
P yst, 1300 m tr. A rm agnac Bersona, Colo­
nel L inhard ta , H erold 9 pł. S trzel. Kon., 
D ziryt D zierzbickiego, Zulus V erkay 'a.

GONITW A 3. Nagr. 1100 zł. d la 2-1. Dy­
l a n s  1100 mtr. M onte C arlo K lery  S zepie­
ców, Param on S. G rzybow skiego, F idelis 
W ielkopolskich, K onsu ltan tka  Róga, W nucz­
k a  S ceptr. A. Budnego. H arak iri M orstina, 
D zida Dzierzbickiego, A can L. J. K ronen- 
berga, H arda H essena, F arando la  B. Szwej- 
te ra .

GONITW A 4 Nagr. 25.000 zł. M idle P a rk  
P la te  dla 2-1. Dyst. 1200 m ir. C eres II B er­
sona, M-me B ovary K tery  Szepietów , A r­
row  i T alada  W ielopolskich, L ataw iec R ó- 
ga. Szeryf i Bohun II A lvenslebena, F ordon  
i Fagas B. Srw ejcera.

GONITW A 5. Nagr. 25.000 zł. Janow ska 
d la  3-1. i sł. Dyst. 2400 m tr. F o rw ard  i G ra­
n a t E. G rzybowskiego. E x taza  i E rudy t 
W ielopolskich, G alanłe A lvenslebena, B ac­
c a ra t D zierzbickiego, F ergana L ubom irskie­
go i M. R adw ana.

GONITW A 6. Nagr. 900 zł. d la  34. i st. 
Dyst. 1600 mtr. Fab io la  Lubom irskiego i 
M. R adw ana, Invit K te ry  Szepietów , W a­
leczny Róga, G oniec G niazdow skiego,

D ziarska Dzierbickiego, F lo res tan  D ydyń- 
skiego, Ugly P rioce V erkay 'a , G rand Joy  
Brzozowskiego, H ajteczka II G óra, Hugo 
B Szw ejcera.

GONITW A 7- Nagr. 1600 zł. d la  3-1. i st. 
Dyst 2100 mtr- Fantom as i F ab io la  Lubo­
m irskiego i M. R adw ana, A tam an Bersona, 
Tout en  H aut Rómmla F rasqu ita  II 26 pł.
U łanów, M enzalaric i Ju ljasz  Róga,

ZAGINIĘCIE LOTNIKA
Z centralnej szkoły pilotów w Byd­

goszczy w dn. 6 b. m. o godz. 16-ej wy­
leciał Jarosław Celowicz. Ponieważ do 
dnia dzisiejszego niema o nim żadnej 
wiadomości, oprócz tej, że wystarto­
wał w kierunku Torunia, dokąd nie 
przybył, przeto istnieje przypuszczenie, 
te  spadł w lasach, ponosząc śmierć, 
lub też opadł na terytorjum niemiec­
kie. Władze policyjne zarządziły po­
szukiwania.

U ludki cierpiących na żołądek, kiszki i 
przemianę materji, stosow ani* natu ra lnej 
w ody gorzkie) „Franciszka _ Józefa" po ­
budza praw idłowość funkcji narządów  tra -  
v-ienia i kieruje odżyw cze d la  organizmu 
soki do krwiobiegu. Opinje w ybitnych le ­
karzy  specjalistów  w ykazują, że w oda 
Franciszka - Józefa jest niezmiernie poży­
teczna także  i przy zw apnianiu naczyń 
krw ionośnych tprzy a rle rio sk le ro z ie l. 1270

N oue p ro je k ty  Ustaw
DLA KOLEJARZY

W dniu 7 b. m. towarzysze posłowie: 
Kuryłowicz i Grylowski odbyli konfe­
rencję z p. ministrem komunikacji 
Kiihnem w sprawach zasadniczych u- 
staw dla kolejarzy, a mianowicie: usta­
wy uposażeniowej, ustawy emerytalnej 
dla pracowników etatowych, ustawy o 
prawach i obowiązkach pracowników 
kolejowych (pragmatyka służbowa), u- 
stawy o sądach dyscyplinarnych i usta­
wy o funduszu łasz niczym (kolejowe 
Kasy Chorych), oraz w sprawach pod­
wyższenia dodatków ubocanych i wpro­
wadzeniu dodatku dla pracowników 
kolejowych, zatrudnionych w miejsco­
wościach uzdrowiskowych.

Towarzysze nasi, przemawiając w 
imieniu Z. Z. K., przedstawili poglądy 
klasowej organizacji na wymien’one 
wyżej sprawy, zadając p. ministrowi 
cały szereg pytań, dotyczących treści 
projektowanych ustaw.

P. minister zakomunikował, że nuni- 
sterjum Komunikacji opracowuje pro­
jekty ustaw: uposażeniowe', emerytal­
nej dla etażowych pracowników kole­
jowych, oraz o pragmatyce służbowej. 
Projekty tych ustaw, obejmujących wy­
łącznie kolejarzy, będą ukończone w 
październiku r. b., przytem p. minister 
przychylił się do życzenia towarzyszów 
Kuryłiowicza i Grylowskisgo, aby pro­
jekty te, przed ostatecznem za tw er- 
dzeniem, zostały przedstawione Z.Z.K. 
dla zaopinjowania i zaproponowania 
poprawek. Przy omawianiu powyższych 
projektów, p. minister podkreślił, że 
najmniej posuniętą jest praca nad pro­
jektem kolejowych Kas Chorych, lecz 
Ministerjum Komunikacji dołoży s ta ­
rań, aby ustawa ta  została jaknajweze- 
śniej wprowadzona w życie.

Co do dodatku uzdrowiskowego — 
to p. minister oświadczył przedstawi­
cielom Z. . K„ że otrzymał od ministra 

skarbu przychylną opinję w s p ra w .e  
wypłacania takiego dodatku, je na 
natrafiono na pewne trudności budże­
towe, które jednak będzie się s ara 
pokonać, by p rz y jść  z pomocą tym 
wszystkim pracownikom którzy są po­
krzywdzeni, dzięki panujące, w miej­
scowościach uzdrowiskowych diozy-
źnie.

Omawianą również była kwestja 
edwyższenia premij warsztatowych i 

innych o 15 proc. P. minister przyrzekł 
rozpatrzyć tę sprawę i uwzględnić w 
miarę możności.

Na zakończenie konferencji omówio­
no kilka soraw mniejszej wagi.

PRZEGLĄD PRASY
Varia-

,,Gaseta Warszawska11 żąda „$"mej
ręki" wobec Ukraińców i Niemców za 
antypolskie wystąpienia kilku polity­
ków w Berlinie i Genewie. Słabe głowy 
zawsze potrzebują silnej ręki do pomo­
cy. A enedcy są jeszcze w dodatku wy­
zuci z wszelkiego sumienia, gdy w 10 
lat po odzyskaniu niepodległości pro­
pagują hakatyzm pruski i metody car­
skie.

„Dwugroszówka11 i „Glos Prawdy"
zawiadamiają, że Wojew. Grodzkie w 
W arszawie ma interweniować u  kard. 
Rakowskiego w sprawie gorszącego 
zajścia na odczycie ks. Godlewskiego o 
masonach w Kościele W szystkich Świę­
tych. Byłby istotnie już najwyższy czas 
ukrócić politykierstwo księży, zamie­
niających dom boży na budę jarmarcz­
ną.

„Dzień Polski11 staje w obronie kon> 
Lskaty okólnika Zw. Rob. Roi. przez 
starostę lipnowskiego, o której donie­
śliśmy przed paru dniami. Organ ob­
szarników jest zdania, że tego rodzaju 
okólniki wywołują mordy robotników 
przez jaśnie panów, czyli — rozsądnie 
rozumując — okólniki, przeznaczone 
dla robotników podburzają... obszarni­
ków przeciw robotnikom. Sensu w tem 
niema za grosz, ale cynizmu szlag 
S ki ego — co niemiara.

„ P rz e g lą d  W ie c z o rn y 11 z a rz u c a  so c ja -  
1,sto rn , ż e  t r a k tu j ą  w o jn ę  S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h  z N ik a ra g u ą  z p u n k tu  w i ­
d z e n ia  s e n ty m e n tu , a n ie  rz e c z o w o . 
„ R z e c z o w o "  p rz e d s ta w ia  s ię  to  o rg a n o ­
wi p. F ry z ę  ja k o  w o jn a  w  c u d z y s ło w ie . 
R o zu m iem y  d o b rz e : im p e r ia l i s ty c z n a
g ra b ie ż  p rz y  p o m o c y  w o js k a  n ie  je s t  
( w o jn ą ' , le c z  c o d z ie n n y m  c h le b e m  p o ­
k o jo w y m  w ie lo ry b ó w  k a p ita l i s ty c z n y c h .

„Czerwoniak11 nareszcie „obraził się" 
i zapowiada nam proces sądowy za to, 
żeśmy go nazwali pismem sprzedajnecn. 
Zarzut ten słyszy on od nas już nie po­
raź pierwszy i jakoś zawsze puszczał 
mimo uszu. W idocznie powołanie do 
życia Ligi Prasy Socjalistycznej, mają­
cej w swym programie walkę z brukow­
cami „czerwonemi" podziałało na ten
zacny organ tak  p i o r u n u ją c o ,  i* posta­
nowił obrazić się. Czyli znowu obawa 
o grosik, a nie dotknięty honor.
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T E L E G R A M Y
WYJAZD DELEGACJI NIEMIECKIEJ DO ROKO 

WAN HANDLOWYCH Z POLSKĄ
Berlin, 8 w rz eśn ia  (PAT). D elegac ja  

n ie m ie ck a  do ro k o w ań  hand low ych  z 
P o lską  pod  p rzew o d n ic tw em  b. m in istra

H erm esa  od jeżdża  ju tro  z B erlin a  do 
W arszaw y .

KONFERENCJA W SPRAWIE EWAKUACJI
NADRENJI

Berlin, 8 w rz eśn ia  (PAT). „B erline r 
T a g e b la tt"  donosi z P a ry ża  za „ In tran -  
s igean t" , że k o n fe ren c ja  w sp raw ie  e- 
w akuacji N adren ji p rzew id y w an a  jest 
na k o n iec  w rz eśn ia  lub n a  p o czą tek  
p aź d z ie rn ik a . Rozm ow y do tychczas 
p rz e p ro w a d z o n e  w  G en ew ie  m ają być 
ty lk o  p rzygo tow an iem  do tej k o n fe re n ­
cji, B rian d  ma specja ln ie  życzyć sobie, 
aby  m ężow ie s tan u , k tó rzy  b ra li na jw ię ­

kszy  udzia ł p rzy  d o p ro w ad zen iu  do 
sk u tk u  t r a k ta tu  lo carn eń sk ieg o , m iano­
w icie S tre sem an n  i C h am berla in  mogli 
osob iście  b ra ć  w te j ko n feren c ji udział. 
P o za  p rzed staw ic ie lam i Belgji, F rancji, 
Anglji, W łoch  i N iem iec m a być ró w ­
n ież  z a p ro szo n a  A m ery k a  w  c h a ra k te ­
rz e  o b se rw a to ra . M iejsce konferencji, 
jak  tw ie rd z i „B erlin e r T a g e b la tt1', je ­
szcze n ie  z o s ta ło  u sta lo n e .

ROZMOWA TOW. MOLLERA Z DELEGATEM
ANGLJI

Genewa, 8.9. (PAT). S zw ajcarska Ag. 
Tel. K anclerz  R zeszy M uller m iał w 
p ią tek  w południe półgodzinną rozm o­
w ę z lordem  C ushendunem , k tó re j 
p rzed m io tem  by ła  sp raw a  p rz e d te rm i­
now ej ew akuac ji N adrenji. L o rd  Cus- 
h en d u n  jak  gdyby d a ł do zrozum ien ia,
że by łoby  p o żąd an e  w y p raco w an ie  n iansem

pi ze z  rzą d y  R zeszy  spec ja lnego  m em o­
ran d u m  w  rzeczone j sp raw ie , a w  męi- 
dzyczasie  by łyby  w  dalszym  ciągu p ro ­
w adzone  k o n w ersac je  n a  te n  te m a t p o ­
m iędzy za in te re so w an e m i państw am i o~ 
kupacy jnem i. K an c lerz  R zeszy  jeszcze 
dzisiaj m a rozm aw iać z m in is trem  Hy-

WOLDEMARAS PRZEZNACZA 3 MILJONY 
LITÓW NA WALKĘ Z SOCJALISTAMI

W ilno, 8 w rz eśn ia  (AW ). W ychodzą­
cy  tu  o rgan  em ig ran tó w  litew sk ic h  
,.Pirm.in" podaję  że w o s ta tn ic h  dn iach  
o dby ło  się śc iśle  poufne p o s ie d z e n ie  
tz ąd u  k ow ieńsk iego  w  sp raw ie  w alk i 
z em igracją so c ja ld em o k ra ty czn ą . C h a­
ra k te ry s ty c z n e  jest, że, jak  podaje  
„Pirm dn", w  posied zen iu  tem  b ra li u-

d z ia ł litw in i w ileńscy, p re z e s  ty m cza­
sow ego k o m ite tu  litew sk ieg o  S taszis 
i znany  d z ia łacz  litew sk i Juchn iew icz . 
Na posied zen iu  tem , w ed ług  re lacji 
„P irm ina", m iano  w yasygnow ać 3 m’l- 
jony litów  na w alk ę  z em igracją li te w ­
ską.

GROŹNA SYTUACJA W JUGOSŁAWII
Budapeszt, 8.9. (PAT). W edług  tu te j­

szej p rasy  sytuacja w Jugosław ji jert 
n ad e r pow ażna. Na zebran iu  w szystk ich  
kon e rd a n tó w , pu łków  w ojskow ych ch >r 
w atów , serbów  i słow eńców , zw ołanem  
przez gen. gw ardji k ró lew skiej P io tra  
Z iw kow icra  i szefa  w ojskow ej o rg a n iz a ­
cji „B iała r ę k a 1' na k tó rem  by ł o-becny 
gen. Hadicz, m in iste r wojny, zastana­
wiano się  nad tem, czyby przez wojsko­
wą interwencję nie można było złamać 
o p c u  chorwatów. P rzew aży ły  jednak 
zdania, że ta k a  w ojskow a in terw encja 
jest niem ożliw ą, poniew aż agitacja 
ch łopska R adzicza zapuściła głębokie

korzen ie nawet wśród żołnierzy serbów, 
którzy są w  ogromnej ilości chłopami.
A czkolw iek  chorw aci odczuli m iano­
w anie rządu  K oroszeca, jako ciężki a- 
fron t im uczyniony, p rzez  kró la , to  jed­
nak  a u to ry te t k ró la  nie zos ta ł p rzez  to 
naruszony . P o n iew aż  c a ła  nadz ie ja  na­
rodu chorw ack iego  p o k ła d an a  jest w 
królu, serbow ie b ęd ą  w ięc zm uszeni 
zadość uczynić trzem  postu la tom  choT- 
w atów  w k ie ru n k u  decen tra lizacji a 
m ianow icie: autonomji administracyjnej, 
autonomji oświatowej i autonomji skar­
bowej i gospodarczej.

TYMCZASOWE UCHYLENIE 
ZAWIESZENIA TOW. SZKOŁY 

BIAŁORUSKIEJ
W czoraj wojewoda w ileński Raczkie- 

wicz rozpatrzył rekurs towarzystwa  
szkoły  białoruskiej w  W ilnie na orze­
czenie starosty grodzkiego, W  sprawie 
tej wojewoda R aczkiewicz, biorąc pod 
u w ag' zapewnienie delegacji, że w to­
w arzystw ie przeprowadzona b ę d z i e  
gruntowna sanacja stosunków, w szcze­
gólności wśród organów kierowniczych  
i żc koncesję na dalsze prowadzenie 
gimnazjum białoruskiego w  W ilnie o- 
trzyraa na przyszły rok kom itet rodzi­
cielski tegoż gimnazjum, nie zaś towa­
rzystwo sźkoły  białoruskiej, —  uznał za

m ożliwe uchylić narazie orzeczenie 
starosty grodzkiego, dotyczące zaw ie­
szenia działalności towarzystwa.

•W*

K A R M E L K I

O R Z E Ź W I A J Ą C E  >

KRWAWE ZAJŚCIE W SAMOCHODZIE

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU

Henryk Wróblewski biuralista, spotkaw- 
szy się z Marją Przybyłowską, udali się na 
śniadanie. Po dłuższej libacji pojechali om 
samochodem na przejażdżkę Przybyłowską 
po pijanemu wybiła nogą szybę, wskućek 
czego zraniła się silnie, przecinając sobie 
mięśnie Nastąpił silny krwotok. Szofer 
przywiózł awanturującą się parę do 24 kom.

p. p., gdzie Przybyłowską w dalszym ciągu 
awanturowała się, nie pozwalając nałożyć 
sobie opatrunku. Dopiero po silnem osła­
bieniu, spowodowanem upływem krwi, ran­
nej udzielił pomocy felczer prywatny, na- 
s-.ępnie przewieziono Przybyłowską do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego. (WAD).

UCZCIWI LUDZIE
Do 10 kom, p. p. zgłosił się wczoraj w 

godzinach południowych szofer Zygmunt 
Królikowski, zamieszkały przy ul. Łuckiej 
nr 24, i oddał teczkę skórzaną, zawierają­
ca przybory rysownicze, którą pozostawił 
w jego taksówce pasażer, jadący z ulicy

1 argowej na dworzec Wschodni. (KC).
— Jan Rączka, dozorca domu przy ulicy 

Kopernika 25, znalazł na podwórzu podczas 
sprzątania paczkę, zawierającą części in­
strumentów muzycznych, którą oddał do 10 
komisariatu p, p.

SAMOCHÓD W  SKŁADZIE APTECZNYM
Wczoraj o godz 13 m, 10 ulicą Hożą po­

wracał do filji na rogu ul. Hożej i Poznań­
skiej samochód Pogotowia Ratunkowego 
„Władysław i Zofja" nr. 18004 marki ,.Ita- 
ia", prowadzony przez szofera Szczepana 
Jagodzińskiego (Leszno 58). Przy zbiegu ul. 
Kruczej i Hożąj samochód Pogotowia zde­
rzył się z jadącą z nadmierną szybkością 
dorożką samochodową nr 56, prowadzoną

przez szofera Eug. Borowskiego (Łucka 25). 
Zderzenie było tak silne, że taksówka wpa­
dła na chodnik, a następnie do wejścia 
składu aptecznego Leonarda Balkowskiego, 
gdzie po wyłamaniu części żaluzji żelaznej, 
auto zatrzymało się na progu. Pomimo, że 
w obecnej porze na ulicach było mnóstwo 
przechodniów, wypadku z ludźmi nie było.

(WAD).

ŻYWCEM ZASYPANY ZIEMIĄ
Przy ul. Gęsiej 95 robotnik 28-Ietni F ran­

ciszek Sarnowski (Ożarowska 35), w czasie 
pracy przy naprawie rury wodociągowej, 
znajdującej się w dole, został zasypany zie- 
ir.ią. Po wydobyciu Sarnowskiego, okazało

się, że uległ on złamaniu prawego obojczy­
ka i potłuczeniu klatki piersiowej. Lekarz 
Pcgotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
Sarnowskiego w stanie ciężkim do szpitala 
na Czyste. (WAD),

S tarog rad
HA K A TY STA  W  SUTANNIE  

WALCZY ZE ZWIĄZKIEM  
ZAWODOWYM.

Je sz c z e  za  czasów  zab o ru  n iem iec­
k ieg o  p rzy b y ł do S ta ro g ard u , jako  k a ­
pe lan  dyw izji —  ksiądz  R einho ld  
H a e c k e rt, z a c ie k ły  h a k a ty s ta  i go rli­
w y p odów czas p ro p a g a to r  n iem ieck ie j 
pożyczk i w ojennej.

Po p rzy łą cz en iu  P om orza  do Polski, 
k siądz  te n , o b ecn ie  p roboszcz parafji 
w S ta ro g a rd z ie , p o su w ał się w  sw oich 
h ak a ty s ty czn y c h  zapędach  ta k  d a lek o , 
że m iał n a w e t za w rogą d z ia ła ln o ść  w 
sto su n k u  do  P ań s tw a  P olsk iego  sp raw ę 
w s ta ro g a rd z k im  S ądzie O kręgow ym , z 
p ar. p ar. 130 i 131 k. k. Pom im o tego, 
na  p leban ji k s ię d za  H a e c k e rta , obok 
p o r tre tu  p rez y d e n ta  R zp lite j P o lsk ie j, 
w iszą do dziś dn ia  p o r tre ty  W ilhelm a 
i B ism arcka.

T em u m iłem u księżu lkow i n ie p o d o ­
ba się istn ie jący , od d łuższego  czasu, w  
S ta ro g a rd z ie  O ddzia ł Z w iązku zaw  R o­
b o tn ik ó w  P rzem ysłu  T y ton iow ego  i za  
te m a t sw oich  k az ań  o b ra ł tę  o rgn rJza- 
cję, posuw ając  się n aw e t do o d czy ty ­
w an ia  z am bony  nazw isk  robo tn ików , 
na leżących  do zw iązku, g rożąc im w y­
d a len iem  z K ośc io ła , o ile  n ie  w y stą p ią  
ze sw ej o rgan izac ji zaw odow ej. O po­
w ia d a  p rzy te m  różne  b red n ie , jak  na- 
,p rzyk ład , że za  p ien iąd ze  p ła co n e  do 
Zw iązku „m ogą sob ie  kup ić  ty le  k isz ­
ki, że b ęd ą  się  n ią  n a w e t w  p ią te k  do 
sy ta  n a jad ać" .

O s ta tn io  ks. H ae ck e rt, p rzy b raw szy  
sob ie za  sp rzy m ierzeń ca , już zupe łn ie  
n a  g runcie  s ta ro g a rd zk im  z b a n k ru to ­
w a n ą  N. P. R. p raw icę , w spó ln ie  z n ią  
w ym yśla n a  k la so w y  Z w iązek  fy to -  
n iow ców  w  m iejscow em  en d eck iem  p i­
sem ku. D o b ra n a  kom panja!

W szy stk ie  te  księżo - en p e e ro w sk ie  
zab ieg i m ają ty lk o  te n  sk u tek , że r o ­
b o tn ic y  s ta ro g a rd z c y  garną się tłum nie  
do k lasow ej o rganizacji, gdyż m ają już 
dość op iek i i m ydłków  enpeerow sk ich .

Z b a n k ru to w a n a  N. P. R. n ie ty lk o  z 
k siędzem  H ae ck e rte m , a le  n aw e t z 
d jab łem  g o to w ab y  w ejść w p rzym ierze , 
by leby  ty lko  ra to w a ć  to p n ie jące  r e s z t­
ki sw oich w pływ ów , a le  dziw i nas, że 
w ład ze  pańsw ow e i k o śc ie ln e  n ie  za ­
in te re su ją  się n iesłychanem i m etodam i 
tego n iep o czy ta ln eg o  księdza , k tó rem u  
się zdaje, że jest w ciąż  jeszcze prusk im  
k ap e lan em .

W łochy
STRAJK W  „URSUSIE".

W  fabryce sam ochodow ej „U rsus ‘ 
w e W łochach  pod W arszaw ą w ybuchł 
s tra jk  w szystk ich  za trudn ionych  tam  
rob o tn ik ó w  w  liczbie około 700 osób.

S tra jk  ten  w ybuch ł na tle  za ta rg u  je­
dnego z to k a rz y  z członkiem  zarządu  
fabryki,

B iałystok
STRAJK PRACOWNIKÓW  

PIEKARSKICH.
S tra jk  p raco w n ik ó w  p ie k a rsk ’ch w  

B .ałym stoku  trw a  w  dalszym  ciągu. O- 
gółem  s tra jk u je  120 osób.

POŻAR FABRYKI SUKNA.
W czoraj ran o  w  m iasteczku  fabrycz- 

nem  M ichałkow ie (pod B iałym stokiem ) 
w ybuchł pożar. O gień objął w k ró tce  
gm ach fabryk i sukna L. C ytryna. O prócz 
budynku m ieszkalnego sp łonął doszczęt 
nie cały  kom pleks zabudow ań fabrycz­
nych z m ieszkaniam i i surow cam i. 
S tra ty  w ynoszą około  200.000 złotych. 
80 robo tn ików  pozosta ło  bez pracy .

Kleczew
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.
Dziś, dnia w rześnia odbędą się  tu 

w ybory do Rady M iejskiej. P. P. S. 
w ystaw iła  w łasną lisgę.

KONFERENCJA
W SPRAWIE EKSPLOATACJI 

KOMUNIKACJI LOTNICZEJ
W czwartek, 6 h. m. w Min. Komuni­

kacji odbyła się konferencja informacyjno- 
organizacyjna przedstawicieli rządu i samo­
rządów w sprawie utworzenia państwowo- 
samorządowego przedsiębiorstwa dla eks­
ploatacji komunikacji lotniczej w Polsce.

P. min. Kiihn zawiadomił zebranych, że 
w związku z wygaśnięciem w roku bieżącym 
koncesji, udzielonych przez Min. Komuni- 
katyi na eksploatację linji lotniczych w 
Polsce, zamiarem Ministerjum jest nieudzie­
lanie nowych koncesji towarzystwa pry­
watnym, lecz utworzenie łącznie z samo­
rządami nowego przedsiębiorstwa dla eks­
ploatacji komunikacji lotniczej w Polsce.

Stanowisko to zyskało poparcie przedsta­
wicieli samorządów, którzy wystąpili z 
wnioskiem o umożliwienie wzięcia udziału 
w tem przedsiębiorstwie jaknajwiększej i- 
lości samorządów.

WA SZAWA ROBOTNICZA
WIEC W  SPRAW IE LIKWIDACJI 
ZATARGU W  PRZEMYŚLE SKÓRZA 

NYM. 
W  związku z zawarciem  umowy zbio­

rowej w  przem yśle skórzanym, w dn. 
9 b, m„ w  niedzielę, Centralny Związeit 
7awn dowy Robotników Przemysłu Skó­
rzanego, Oddział IV, Chłodna 41, zw o­
ła ł « ielki w iec robotników, poświęcony  
sprawozdaniu z likwidacji zatargu w 
tym przemyśle. 

W iec odbędzie się o godz. 11 rano, 
w  lokalu Zw. M etalowców, Leszno 53. 

O PODWYŻKĘ PŁAC W  MONOPOLU 
SPIRYTUSOW YM.

R o b o tn icy  W y tw ó rn i W ódczanej P ań ­
stw ow ego  M onopo lu  S p iry tu so w eg o  
w ystąp ili o je d n o razo w y  zasiłek , w wy-

d  n _______  K l n c n i r
•wystąpili o jed n o razo w y  w wy-
sokośc i 60 proc. Z w iązek  K lasow y R o ­
b o tn ik ó w  P rzem ysłu  Spożyw czego, •*-u-

w ażając, że te g o  ro d za ju  d o d a te k  jed­
n o raz o w y  bynajm-nie n ie  regu lu je k w e ­
s t ji, a le  w obec s ta le  w y rasta jące j d ro ­
żyzny, p o zo s taw ia  kw estję  p łac  ro b o t­
n i c z y c h  o tw a rtą , w ystąp ił do D yrekcji 
P aństw ow ego  M onopolu  S p iry tu sow ego  
o regu lację  p łac  p rz e z  p o d n ie s ie n ie  40 
p roc. do tychczasow ych  za ro b k ó w  t. z. 
z uw zg lędn ien iem  w zro stu  drożyzny . 
D y rek cja  P. M. S. ma w  najbliższym  
czas ie  za jąć się tem i żądaniam i.

Z aznaczyć należy , że w obec sy s te ­
m atycznego  w z ro s tu  ce n  a rty k u łó w  
p.erwiszej po trzeb y , a w  zw iązku  z tem  
obn iżen iem  się rea ln y c h  p ła c  ro b o tn i­
czych, w śród  ro b o tn ik ó w  panu je  silne 
w rzen ie , czego  w y ra ze m  jest w iec od ­
b y ty  w  o s ta tn im  tygodn iu , n a  k tó rym  
ro b o tn ic y  zapow iedzie li p rzy s ta p 'en re  
do  s tra jk u , o ile  n ie  n as tąp i u reg u lo ­
w an ie  płac.
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
W niedzielę 9 września r. b.

Pocztowe Koło PPS. O godz. 11 rano w  
lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie 
się ogólne zebranie wszystkich członków 
Pocztowej Org. PPS

W poniedziałek 10 września r. b.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­

czy PPS. O godz. 7 w lokalu OKR (Al. J e ­
rozolimskie 6) odbędzie się posiedzenie 
Warszawskiego OKR. PPS.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ TOW. SPAWACZE.

Dnia 11 września b. r. (wtorek) o godz. 
6 wieczór, w lokalu Związku Rob. Przem. 
Metalowego Leszno 53, odbędzie się ze­
branie Zarządu Sekcji Spawaczy i mężów 
raufania, tychże spawaczy .

Upraszamy o punktualne i niezawodne 
przybycie.

BACZNOŚĆ, WĘDLINIARZE!

W  środę, dn. 12 w rz e śn ia  b. r., o g. 
6-ej w ieczo rem , odbędzie się W aln e  
Z eb ran ie , w  Zw iązku Robo-tn.ków  
P rzem ysłu  S pożyw czego  p rz y  ul. D łu­
giej nr. 19.

P o rz ą d e k  o b rad : S p ra w a  w arunków  
p ta c y  i p ła cy  (tak  d la  ro b o tn ik ó w  w y ­
kw alifikow anych , jak  i m łodocianych) 
j sp raw a  stra jk u .

T ow arzysze , s ta w c ie  się jaknajl.cz- 
niej!

MŁODZIEŻ

do większego lokalu
Ul. Świętokrzyska 18 w  Warszawie, tel. 198-18. K o n to  P . K . O . 2058.

Księgarnia posiada podręczniki dla szkół powszechnych, 
średnich i zawodowych, oraz książki dla p. nauczycieli 

i wychowawców.

W E Ł N Y
do maszynowych robót, w łó c z k a ,  g i z e la ,  t a u b e n  w o l l e  do robót ręcz­
nych, l a s s ś ,  p r z ę d z a  m e r c e r y z o w a n a  D. M. C. i C. B. Detalicznie

po cenach hurtowych.

A . B A C Z K O ,  W arszawa, NALEWKI 28, tel. 163-24.

Kompletny remont samochodów
o s o b o w y c h  i c ię ż a r o w y c h

B udow ę now ych i re m o n t  s ta rych  chłodnic sam ochodow ych
w szelk ich  typów

wykonywują
Z akłady  P rz e m y s ło w e

Di*. LUDWIK ZIELIŃSKI
W arszawa, W olska Nr. 169 , t e le f o n  5 3 -6 2  i  53-15. 

W YKONANIE SZYBKIE, SOLIDNE i TERMINOWE
W  o b r ę b ie  W ie lk ie j  W a r sz a w y  w ła s n e m i śr o d k a m i p r z e w o z ó w , z a b ie r a m y  

s a m o c h o d y  i  c h ło d n ic e  d o  re m o n tu .

Powązkowskie Kolo Młodz. TUR im. Leo­
na Misiołka (Dzielna 95). W niedzielę 9 b. 
m o godz. 8 wiecz. odbędzie się przedsta­
wienie teatralne p. t. „Swaty", sztuka lu­
dowa w 2 aktach ze śpiewami i tańcami 
oraz część koncertowa.

Zarząd Koła zaprasza wszystkich człon­
ków Organizacji. Cena biletów dla człon­
ków 50 gr., dla gości 1 zł

Walne Zebranie członków Koła Młodzie­
ży TUR „Powiśle" odbędzie się jutro o g 7 
wiecz. w lokalu Związku Spożywców przy 
ni Długiej 19, I piętro.

RUCH KOBIECY
Kolonje letnie dla robotnic w Świdrach 

Małych. Podaje się do wiadomości dziel­
nic partyjnych i kół fabrycznych, ż e  towa­
rzyszki lub sympatyczki, które pragną ko­
rzystać z kolonji. winny pospieszyć się z 
zapisem w Sekretariacie (Al. Jerozolimskie 
nr 6 pok. 12). Pobyt na kolonji wynosi 1 zł. 
dziennie, dla pozbawionych pracy bezpłat­
nie. Kolonje trwają do końca września.

Koło Wydziału Kobiecego na Pradze.
Pie'rwsze powakacyjne zebranie Koła Ko­
biecego dzielnicy Praskiej odbędzie się ju­
tro o godz. 6.30 wieczorew w lokalu dx'el 
nicy, uL Brukowa 29.

Warszawski Wydział Kobiecy podaje do 
wiedomości, że po przerwie wakacyjnej Se- 
kretarjf t Wydziału przyjmuje interesantów 
codziennie od godz. 6 do 8 wiecz. w lokalu 
W ydziału (AL Jerozolimskie 6), pok, 12, 
tel. 298-96

Ruch k i It.-ośwśatowy
Kursy języka międzynarodowego Espe­

ranto organizowane przez Warsz. Kolo 
Tram. Esperantystów  rozpoczynają się:

IV-ty kurs początkowy, który będzie 
s-ę odbywał w środy c godz. 19 — 21.00.

I-szy kurs • będzie odbywał się
w piątki g<x’ - 1 9  1 na otacji Muranów.
Sierakowską

Kursy są bi-zołu:- < jedyni wpisowe na 
niższy kurs wyi.os.: zł. 5 (p.eć, dla człon 
ków W. K. T. E. r ł  2 (dwa).

Odczyt tow. W. Br unera r m 'u ltu- 
ra ’no - Oświatową 1 Oddział ' u "ów 
Zw. Robotn. Przem. Spć'ł  w '-
rozumieniu z Sekretariat* ra ł u ­
gow ej Zw. Zaw ., u rz ą d z a  ' v  P 
10 b. m. o godz 7.30 odczyt tc>w 
Brunera n. t. Ubezpieczenia spodecz

Czasopisma nadesłane
W yszedł podwójny Nr. 19 i 20, int *esu- 

jący zeszyt „Wszechświata". Zawiera on 
ar.ykuł prof. A. Makowskiego „Użyteczne 
źródła energji i ich przyszłość ze szczegól- 
nem uwględnieniem polskich", prof. Sz. 
Szczepanowskiego „Fotony i Elektrony", 
E. Stenzą i H. Arotowskiego „Niezwykły 
opad pyłu w Polsce" oraz bogatą kronikę.

R E F O R M A C K IE  r " ?marką Zakonnik
znane od 1602 rok a. 

R e g u lu fa  ż o łą d e k ,  chronią od rc  
u m a ty z m u ,  cierpień' w ą tro b y , nać 
m iernej o ty ło ś c i .  * r t r e ty z m u ,  od« 
n e ó  k rw i do g ło w y , aśtn|«rzają h« 
m o r o ld y ,  czyszczą krew j prry  akłor 
nościacb do obatnikcjł gą łagodnyi

C en . pod. Zt 1.35 wyrobu apteki

Karczewski Tuszyńakl
W arszaw a, T rębacka 4. 

Żądać u> aptekach i składać 
* ..ZAKONNIKIEM "



„ROBOTNIK", niedziela, wirzeSnfc.

NA WYPADEK NIESZCZĘŚCIA
Ubezpieczeni* P. K. O. zawierają fed en 

bardzo rozumny i pożyteczny przepis. J e ­
żeli śmierć ubezpieczonego nastąpi w p ie r. 
Wszy eh dwóch latach wskutek nieszczęśli­
wego wypadku, luib choroby zakaźnej (np. 
*Tfusu, cholery, odry, szkarlatyny etc.), lub 
ukąszenia lub porodu —— ubezpieczony o. 
trzymuje pełną sumę- Naogół zaś, jźżeli 
śmierć ubezpieczonego nastąpi przed upły­
wem 2 lat trwania polisy P. K. O. spłaca 
w pierwszym roku tylko składki, w drugim 
roku połowę sumy ubezpieczeń

Ten przepis tedy o wypłacie pełnej polisy 
w określonych wypadkach nadaje specjal­
ną wartość ubezpieczeniom P. K. O. — ja­
ko ubezpieczeniom na wypadek nieszczęść.

Wszelkich informacyi o ubezpieczeniach 
P K 0. udzielają oddziały PKO i wszyst­
kie urzędy pocztowe.

II ETAP KOLARSKIEGO BIEGU 
DOOKOŁA POLSKI

Wczoraj odbył się n  etap kolarskiego 
h-egu dookoła P o ls k i ,  na przestrzeni Lu­
blin — Lwów (211 kim.) Pierwsze miejsce 
uzyskał Więcek (Bydgoszcz) w czasie 8.17 
sc., drugim był Matlak (Francją) 8:23:20, 
t-zeci Olędzki (Legia W.) 8:30:50; piąty
Żnk (RKS Legja — Kraków) 8:31:45.

------------
RADY OKRĘGOWEJ ZW. ZAW. PRA­

COWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
W a rsz a w sk a  R a d a  O kręgow a Z w ą j -  

k ó w  Z aw odow ych  p raco w n ik ó w  um y­
słow ych  pow zię ła  myśl zo rg a n izo w a­
n ia  D nia propagandy Związków Zawo­
dow ych, którego celem by łoby  spopu ­
la ry z o w an ie  zw iązków  zaw odow ych  i 
w ciągn ięc ie  d o ty c h cz as  obo ję tnych  w 
ram y  o rgan izac ji zaw odow ych.

W ierząc , że d z ień  p ro p ag an d y  m oże 
p rzy n ie ść  n ie o ce n io n e  k o rzy śc i ru ch o ­
wi zaw odow em u i um ożliw i d alszą  w a l­
k ę  o le p sze  ju tro  św ia ta  p ra c y , P .ada 
O kręgow a z a p ra sz a  w szy s tk ie  o rgan i­
zac je  zaw odow e do  w z ię c ia  udzia łu  w 
m iędzyzw iązkow ej k o n fe ren c ji p rzvgo- 

. to w aw cze j, k tó ra  odbędzie się  w  dniu 
11-go w rz eśn ia  r. b. o godz. 8 wilec'! w  
lofeału Z w iązku Handlowców —  S ten- 
n.a Mr. 16.

k r o n i k a
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj
w Warszawie 22.6, najniższa 8.9.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogodnie i ciepło. Rankiem
mglisto. Słabe w iatry mieiscowe lub ciaza.

Wydział oświaty i kultury magistratu
Warszawy urządza dzisiaj interesujące kon 
certy bezpłatne: o godz. 12 w poł. w p a r 
ku Łazienkowskim koncert ark. Dyrekcji 
Tramwajów Miejskich o godz. 12.30 w o- 
grodzie Saskim koncert tep r orkiestry po­
licji państwowej, o godz. 4 popoł. w parku 
Skaryszewskim koncert orkietry Tramwa­
jów Miejskich i o godz 16 w parku Trau­
gutta koncert orkiestry policji państw.

Obecnie jest duże zapotrzebowan e
n a  l u d z i  w l a d a f o c y c H  o b c e m i  j ę z y k a m i

zapisz się więc na

Kursy Języków Obcych Pol. Y. M. C. A.
tam  się nauczysz w ładać niemi popraw nie.

Z apisy od  5-go  w rześn ia . P o c z ą te k  I -g o  p aźd ziern ik a .
S ekre tarjat czynny w godz. 11 22.

Ul. M I O D O W A  10, te l. 257-21.

OGŁOSZENIE.
II i art.i ^  ^  A a , Ł „„.............-  102 ustawy z dnia

obowiązkowe*. ubezpieczeniu„na^wypadek 'W26 ™ku
19-go mam 

Rz. P Nr. 44

Polskie Biuro Loterii
W arszaw a, M arszałkow ska 86

KUPUJCIE L osy DO U '1 KLASy l r 1 LOTERJl!
2 ptnjt m II 400.000 i 300.000.2 wygrani! gg II.100.000 

CO DRUGI LOS WYGRYWA!
m ały w ydatek—duża w ygrana—gdy szczęście sprzyja!

Na podstawie art. 62 u«t. X art. 68 u«t.
1920 r o obowiązkowem ubezpieczeniu na
ooz. 272 stosownie do Rozporządzenia M. Pr i Op. S;P- w p — p -V ,; 77  ~nn -  273
w .prawie przepisów wyborczych dla Kas Chorych Dz. U. Rz. P- Nr. 44 poz. ^  
ogłaszam.
WYBORY DO RADY KASY CHORYCH POW IŁŻECKIEGO

W  WIERZBNIKU,
które odbędą się dnia 2-go grudni* 1928 r.

Soisv wyborców zostaną wyłożone od dnia 22-go września b. r. 
nika b r. włącznie od godz. 9-tej rano bez przerwy nie wyłączaiąc niedziel i świąt w 
następujących lokalach: 1) Biuro kartoteki K Ch. Kolejowa nr. 2, 2) Ambulatorjum Nr. 
5 w Starachowicach. 3) Ambulatorium Nr. 4 w Wąchocku, 4) Ambulatorium Nr. 3 w 
Iłży, 5) Punkt opatrunkowy Tychów,

- «„ j_ i - J  - ’-tożenią s.
każdemu zaś pracodawcy odnośnie

do 1-go paździer-

w ' ciatfu 10 *dni od wyłożenia spisów przysługuje każdemu ubezpieczonemu od- ”  . *  .  i . . i j ___   i   i _____ _ j j o  pracodawców

trzechletni w

IM S Loteria Pofistwown
5-ta klasa — 3-ci dzień.

15 000 zł. nr. 56955.
10000 zł. nr. 40408.
5.000 zł. n-ry: 54512 54618 92653 100705.
3.000 zł. n-ry: 2461 16994 18568
2.000 zł. n-ry: 20444 65893 74811 75237 

113489 121102
. 1.000 zł. n-ry: 1758 5513 9737 11662 15618
25226 62236 67256 71560 74617 76823 79296 
82940 85588 93535 110639 120319 132715
132927 136101 137089 137688 154483.

600 zł. n-ry: 18965 24621 42282 44345
66169 71116 79410 83051 84041 94980 99887 

,119030 133812 149737 151174 153637 153745.

CO USŁYSZYMY
p r z e z  w a r s z a w s k ie  r a d jo

DZIŚ.
11.00 — 13.00 Kongres Eucharystyczny 

w Częstochowie. 13.00 — 13.10 Sygnał cza­
su, hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat lotnjcuo-meteorologiczny. 13.10
— 14 55 Prerwa. 14.55 __ 15.00 Komunikat
meteorologiczny. 15.00— 15.20 Odczyt „Ba­
danie budżetów drobnych gospodarstw4'
15 40 — 10.00 .Najważniejsze wiadomości 
' wskazania roln'cze", 16.00 — 1800 Trans­
misja z Częstochowy 18.00 — 18.30 Przer­
wa 18.30 — 18.50 Rozmaitości oraz komu- 
n<kat Tow. Zach. do hodowli koni w Pol­
sce 18 50 — 19-15 Odczyt „Powołanie pa­
re du amerykańskiego 19.15— 19.45 Przer- 
w , 19.45 — 30.10 Odczyt „Wycieczka an­
il elska w Polsce’ 2015 Koncert wieczor­
ny orkiestry Flh&rtttonii Warsz. 22.00—22 30 
Sygnał czasu komunikat lotniczo - meteo­
rologiczny. Komunikaty: PAT. policyjny 
żportowy, nadprogram 22.30 23.30 Trans­
misją muzyki tanecznej z dancingu „Oaza \

JUTRO.
12.00 — 13.00 Konoert z płyt gramofono­

wych. 13.00 — 1310 Sygnał czasu, hejnał
wieży Marjackiej w Krakowie, komuni­

kat lotniczo .  meteorologiczny. 13.10 — 
(5.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty.

;

ZulqieK Zsw dowy Pracowników Handlowych 
Pczcmyiłowych I Biurowych m, st. Worczowv-

W I E C Z O R N E

K U R S Y  b u c h a lte ry jn e
przyjmują zapisy kandydatów (tek) którzy ukończyli 6 klas szkoły powszechnej

lub 3 klasy szkoły średniej.
K urs n au k  ro czn y . O p la ta  ro cz n a  z l. 250.—
Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły w godz. 7 9 

wieczorem przy ul. Złotej 58. w gmachu gimnazjum im. Niklewskiego.
 .............  w * in«—

nośnie do ubezpieczonych,
prawo reklamacji. . . .  . , . . ,  . .

Rada Kasv składać się będzie z delegatów wybranych na okres 
myśl S 86 statutu Kasy Chorych, w liczbie 45 delegatów i tyluż zastępców, z których 
30-tu delegatów i tyluż zastępców wybieraią ubezpieczeni, zaś 15-tu delegatów
i równą ilość zastępców pracodawcy. . , . ,  . .,

Czynne prawo wyborcze małą pracodawcy i ubezpieczeni bez różnicy pici o ne 
ukończyli 20 rok życia w dniu 2-go grudnia 1928 r. przyczera ilość głosów przysługu­
jących pracodawcy stanowi liczba przeciętna zgłoszonych względnie zatrudnionych 
u nich w przeciągu ostatnich trzech mies ęcy przed ogłoszeniem wyborów

Listy kandydatów winne być doręczone Komisarzowi Kasy bezwzględnie do dnia 
3-go listopada b. r. włącznie do godz 15 popoł. _

Każdy wyborca głosuje osobiście po wylegitymowaniu się leg tymacią Powiato­
wej Kasy Chorych w Wierzbniku. , . , , ^

Głosowanie dla ubezpieczonych oraz pracodawców we wszystkich okręgach wy­
borczych rozpoczyna się dnia 2-go grudnia o godz. 8 rano bez przerwy do godz 
20 wieczorem. W następujących lokalach wyborczych:

Pracobiorcy.
1) R etnza Sraży Pożarnej Wierzbnik, u> Kolejowa 1; 2) Ambulatorium Nr. 5̂  S ta­

rachowice Dolne; 3) Ambulatorium Nr. 4 w Wąchocku; 4) Tychów budynek szkolny 
5) Iłża, Remiza Straży Pożarnej.

Pracodawcy.
1) Wierzbnik, M agistrat Wierzbnika, 2) W ąchock — Urząd Gminy, 3) Iłża —

M agistrat m. Iłży. . . _
Wierzbnik. dnia 9 wrześn a 1928 r,

Kierownik Biura Kasy Chorych Komisarz Rządowy P. K Ch.
(—) Konyk Roman. Ch W ierzbnik (—) Frankowski Feliks.

GUMĘ INDYJSKĄ
oraz przybory szew 'kie i kamasznicze pole­

ca najtaniej f.
I. SZULM AN

Warszawa. F r a n c i s z k a ń s k a  36 , tel. 333-51.

Niezawodny środek od b ó ’u  g ł  tw y , 
newralgll. Influenzy

„ P S Z C Z Ó Ł K A "
Labor, farm. , , P O L L A B O R “  Sp. z o. o 

Warszawa.
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

M M M M

HANDLOWE
ROCZNEKURSY

oraz buchalteryjne półroczne
POD KIEROW NICTW EM

Ign. SEKUŁ0WICZA, Warszawa, Żdrawia 42.
przyjm ują zapisy na rok szkolny 1928/29 na  kursy żeńskie, m ęskie i koedukacyjne:

ranne, popołudniowe i w ieczorne.
NA KURS PIERWSZY: przyjmowani są kandydaci ze świadectwem  z ukończenia 

4 klas szkoły średniej lub 7 klas szkoły powszechnej.
NA KURS DRUGI: ze św iadectwam i z ukończenia conajmniej 6 klas szkoły ogólno*

k sz ta łc ą c e j .
N a kursach w ykładają przedm ioty fachowe profesorowie specjaliści: księgowość ra ­
chunkowość kupiecka, korespondencja handlow a, nauka handlu, geografja gosp., to­
w aroznaw stw o, daktylografja (teorja i praktyka), prawo, ekonomja, skarbowość, kali*

grafja, języki obce, stenografja.

PROGRAMY WYDAJEMY I WYSYŁAMY NA 2ĄDANIE. 
ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE. ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE.

Dr. Ludwika Ukrafnczyk
ginekolog — akusaer 
p o w r ó c i ł a .

C h ło d n a  2 2 , tel. 267-86.

P racow n ic*
Okrycia modne przy 
brane futrem naltanle) 
Ra’v. Unklewlcz, Ho
ta  54.

,p o l o d o n t “
Proszek 

Pasta 
Eliksir

Konserwują i wybielają zęby, nie ścierają 
emalji. dezynfekują jamę ustną, przewvż*zają 

dobrocią dotychczasowe środki. 
Sprzedaż w perfumeriach i składach aptecz­

nych.
Laboratorium ,,P O L L A B O R “ , Sp

Unieważniam
*qubtoną książeczkę 
wojskową, w v d a n ę 
przez P. K. CJ.—Toruń 
na imię Ja n a  Kowal­
skiego, rocznik 1886.

z o. o.

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a jta ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

q o t iw k a  
L e sz n o  33 — 10.

Masażysta Si;.
ny przyjmuje wszelkie 
masaże na mieście. 
Wiadomość 7—9 wie­
czorem, telefon 519-1°

Dr. Jan Ałanln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —8V2. Nle- 
?am. I prac. uwzględn.

ogłoszenia 
drobne

Obiory damskie
Na raty. Na 7 m iesię­
cy, Długa 37—4.

Podwójna kle- 
rów­

nica — na sam ocho­
dach szkomych Kur­
sów H. Prviirtskiego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

Potefony, Pnr-
lofony t muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a
„ L u tn ia" . M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

zginęła
Chorych, wydana na 
nazwisko Jan a  Wene-
la.

Posadę mawszy
opłacacie ratami Szko­
lę samochodowa In­
żyniera Froma, Hoża
35.

zgubiono ox:
15. o godz. 17, dnia 
5 b. m. bronzową tecz­
kę. Proszę łaskawego 
znalazcy o skom uni­
kowanie się ze m ną' 
telefonicznie 58-04, 
lub 306 63. lnż. Za­
błocki,

01r

W  S T U L E T N I Ą  R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN

B E Z P Ł A T N I E
DZIEŁA TOŁSTOJA

(DRUGIE WYDANIE)
Wobec ogrom nego pow odzenia, z jakiem spotkało się nasze bezpłatne wydanie dzieł T ołstoja, 

które natychmiast po ukazaniu się pierwszych serji zostało całkowicie w yczerpane,
W ydawnictwo Gutenberga przystąpiło do drugiego bezp łatnego  w ydania dzieł Lwa Tołslola, które w naszej pierwszej 
edycji spo tka ło  się  z w ieiklem  uznaniem  zarów no czytającej publiczności I naszych odbiorcóWj Jak też  p rasy  i krytyki.
Nasze drugie bezpłatne wydanie Dzieł Tołstoja, z przedmową Prof. Wacława Lednickiego, nabyć można na tych samych 
warunkach, co pierwsze. Każdy, kto w przeciągu 10 dni nadeśle pod naszym adresem niżej załączony kupon po w ypeł- 

n le iru  go, o trzy- T A  ^  C T A  I A  Jednego z na|gieTialnieJ>
m a b e z p ł a t n i e  U d Ł I C i C B  I  U  Ł  J  I  U J M  szych p isarzy  ś w i a t a .

N ieśm iertelne arcydzieła  T ołstoja ukazują się w  naszem wydaniu nieskrócone, w nowych przekładach. Poza wy- 
danemi już tomami, zawierającemi „Annę K areninę", „Z m artw ychw stan ie", „D zieciństwo, Lata Młodzień­
cze i M łodość" i t. d.f dalsze tomy zawierać będą następujące utwory: „W ojna i Pokój", „Sonata Kreuze-

row ska", „K ozacy", „S ebastopol" i inne.
Poznanie ty^h dzieł jest obowiązkiem  każdego kulturalnego człowieka, a w w ydaniu naszem  stanow ią one praw dziw ą w y k w in tn ą  i c e n n ą  b i-ts+stz Prosimy me przysyłać nam n f e r  H M  M  wzai. znaczkdw.

łanu)tulenia sn ważne tylko dla kuponów otrzymanych
w  c iąg u  lO  d n i

Wydawnictwo Gutenberga
KRAKÓW, W ołska 19A. Oddział w Warszawie: Nowy Św iat 28 m. 16.

2

Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłat­
nie Dzieła Lwa Tołstoja

Imię i nazwisko.................................
Dokładny adres................................

meteorologiczny, gospodarczy, nadpro­
gram. 15.20 — 16.30 Przerwa. 16.30 16.45 
lygodniow y przegląd komunikacyjny 16.45 
— 17.00 Przerwa. 17.00 — 17.25 Program

d’« dzieci. 17.25 — 17.50 „Uniwersytety lu­
dowe w Polsce". 17 50 — 18.00 Przerwa. 
19 00 — 19.00 Koncert popołudniowy. Mu- 
*vka taneczna. 19.00 __ 19.20 Rozmaitości.

19.20 — 19.30 Przerwa. 19 30 — 19.55 Lek- , 22.30 Sygnał czasu, komunikat Iołniezo
cja języka francuskiego 19.55 — 20.05 Ko- | meteorologiczny. Komunikaty P. A. 1
muaikat rolniczy. 20.05 — 20.15 „Chwilka Komunikaty: p o 'ic y jj^  sportowy, nadpro
.lotnicza”. 20.15 — Koncert wieczorny. 22.00 i  gram.
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Kino „PAŁACE**
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

Najnowsze arcydzieło wytwórni 
„Fox-Film" p. Ł

„MARYNARZE
i BLONDYNKI"

wzruszający dramat w 8 aktach z życia 
marynarzy i ich namiętnych kochanek.

W  rolach głównych: L o is  M oran  
i G e o r g e  O 'B rien , bohater 

„ W sc h o d u  S ło ń c a " .

1SW1AT EKRANU

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630-
(W  NO W IE N IE )

Wschód Słońca
Jan e t Gaynor

George O’Brien.
Wł. „Fox-film“. NADPROGRAM.

Codziennie o godz 12 i 5 pp. 
soboty, niedziele i święta tylko o godz. 

12 w poł.
SE A N S O ŚW IATO W Y

Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

XCXXXDOCOCXDCCXDCX3COCOCXZOCOQOO

N ajpiękniejszy film polski

P A1V
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4i j  » u g. j  Pp, rocz. o g. 4 pp. Q

cooo*xnonry^o-!nQ<rrn'rroooco

Łunaczarska, żona sowieckiego ko­
misarza oświaty, bohaterka filmu „Wie­
ra Mircewa".

PIERWSZY FILM 
DŹWIĘKOWY W POLSCE

Pierwszym filmem dźwiękowym (nowy 
wynalazek, u nas jeszcze nie demonstrowa­
ny) który ukaże się na ekranie Warszawy 
będzie film p. t. „Skrzydła" wytwórni Pa­
ramount. Premjera jego odbędzie się w 
końcu września. Główną rolę gra w nim 
Clar Bow.

FILM KOLOROWY
W Ameryce po raz pierwszy przystąpio­

no do produkcji filmów kolorowych, sto­
sując do tego fotografję kolorową. Próba 
wypadła pomyślnie, można więc mieć na­
dzieję, iż w prędkim czasie będziemy mieli 
li my kolorowe o pięknym naturalnym ko­
lorycie.

PRZERÓBKI POWIEŚCIOWE
Bardzo często spotykamy w filmach ob­

cej produkcji napis „przeróbka znakomitej 
powieści (noweli) p. X....‘‘ Owe znakomite 
• ytuły, a nieraz i same równie „słynne" na­
zwiska nic nam n.‘e mówią zazwyczaj, gdyż 
w znacznej części przerabiane są na ekran 
nie arcydzieła wszechświatowe, lecz „sław­
ce" brukowe opowiadania, cieszące się naj­
większą poczytnością.

Obecnie we Francji np. przyjął się zwy­
czaj, iż jedno z wielkich pism drukuje 
pierwszą część powieści w odcinku, a na­
tychmiast po ukończeniu druku części 
pierwszej, w momencie rozpoczęcia druku 
części drugiej ukazuje się przeróbka fil­
mowa owej pierwszej części powieści.

Zachodzi tedy pytanie czy przeróbki 
powieściowe są rzeczą pożądaną. Z całą 
stanowczością należy stwierdzić, że tak.

Przy pomocy ekranu nieczytająca bele­
trystyki publiczność nietylko przyswaja so­
bie z łatwością utwory mistrzów pióra, a'e 
zarazem entuzjazmuje się dziejami icb bo­

haterów  i traktując ich jako „żyjących" 
swo h dobrych znajomych analizuje ich 
charaktery i postępki.

Jedna rzecz jest tylko konieczna: prze­
rabiać należy w pierwszym rzędzie nie 
tandety literackie (które coprawda na e- 
kranie wyglądają lepiej niż w książce jak 
np. „Tajemnica przystanku tram wajowego' 
Kiedrzyńskiego lub „Trędowata" Mnisz­
kówny, lecz wielkie i znane utwory, które 
każdy przeczytać powinien.

Obecnie po „Mogile nieznanego żołnie­
rza" i „Chacie za wsią", dwuch pierwszych 
przeróbkach monumentalnych powieści, uj- 
raymy „Pana Tadeusza" i „Romans panny 
Opolskiej".

M ateriał jest przebogaty, powieści na­
dających się na ekran mocny w polskiej 
literaturze tak wiele, iż czerpać zeń mogą 
nawet cudzoziemcy. W styd byłoby jednak, 
aby oni właśnie dokonali przeróbek rzeczy 
wartościowych wcześniej niz Polacy, łka.

zmusiła do p o p e ł n i e n i a  
morderstwa tę kobietę bez 
skazy, którą pan prokura­
tor nazywa bezduszną i wy­
rafinowaną morderczynią

Przebieg jej erotycznego 
procesu emocjonuje prze­

pełnioną widownię kina

„ W O D E W I L ”,
Nowy Św iat 43.

Początek seansów: 4, 6, 8 i 10,

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE

Park Sobieskiego —  godz. 9 dalszy  
ciąg zaw odów  le k k o -a tle ty cz n y ch  o  m i­
strzo s tw o  policyjne.

Boisko Skry —  godz. 10 —  II dzień  
m eczu lek k o -a tle ty czn eg o  O rzeł —  S a r­
m ata. Godz. 14 —  m ecz p iłk i nożnej 
S k ra  —  B ark o ch b a  (drugie drużyny), 
godz. 16 —  m ecz S k ra  I —  B ark o ch ­
ba I. .

Park Sobieskiego —  godz. 16 m ecz 
o m istrz , kl. A  P olonia Ib —  V arsovia , 
o godz. 14 p rzedm ecz o m istrz , rez e rw  
P o lon ia  II —  V arsov ia  II.

Boisko Legji —  godz. 16 m ecz o m i­
strzos tw o  kl. A  M arym ont —  Legja Ib, 
o godz. 14 p rzedm ecz  o m istrz, rezerw  
M arym ont II —  Legja II.

Boisko Polonii (ul. K onw ik to rska) —  
godz. 16 meoz o m is trzo stw o  Ligi P o lo ­

n ia  —  W a rta . P rzedm ecz o  godz. 14 o 
w ejście do Ligi: R uch (W arszaw a) —
Łódzkie Tow. Gimn. S port.

MECZ LEKKO - ATLETYCZNY ORZEŁ — 
SARMATA.

Po pierwszym dniu prowadzi Sarmata 34:24.
Szczegółowe wyniki pierwszego dnia 

meczu lekko - atletycznego Orzeł — Sar­
mata przedstawiają się jak następuje:

200 mtr. Janiak (S) 24.8, 2) Radzio (S); 
1500 mtr. 1) Kowalski (0) 4:31, 2) Gawroń­
ski (S); 100 mtr. Wojtyński (S) 12 s., 2)
Radzio (S); kula; Hanusz (0) 9,44 mtr., 2) 
Radzio (S) 8.30; skok wwyż: Zaranek (0) 
1 45 mtr., 2) Skarżyński (S); sztafeta 4 razy 
po 100: 1) Sarmata I — 48 6, 2) Sarmata II. 

WARSZAWIANKA — MAKKABI 4:1. 
Wczoraj na boisku Skry zespół W arsza­

wianki pokonał bez trudu Makkabi w stos. 
4.1.

S cena b un tu  robo tn ików  w  filmie am M urat, 
film ie o d tw arzają  A gnes E ste rh azy  i J e  „G olgota m iłości". R ole głów ne w  tym

„ H U R A G A N "  ZAGRANICA
Film polski „Huragan" 30 lipca był de­

monstrowany w Paryżu w wielkim kinie 
. Empire" przy licznie zgromadzonej pu­
bliczności, która wyrażała głośno swe 
sympatje dla autorów.

Prasa francuska przyjęła film nadzwy­
czaj przychylnie.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: .Kropka nad „i“.
Casino: „Awanturnica",
Colosseum: „Amant".
Capitol: „Szaleńcy".
Filharmonja. „Titanic".
Miejski. „Wschód słońca1.
Palace. „Marynarze i blondynki"
Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „Kropka nad , i".
Stylowy: „Król Duglas I”.
Światowid: „Upiorv nocy w cyrku Rova,
Wodewil: „Chicago".
Splendid: „Jedynaczka pułku" Laurą

I a FLante.

^ K in o -T e a tr  CASINO N.-Świat 50."j 
Pocz. o godz. 4-ej.

Ostatni dziert.
Orkiestra pod b a t A  Furmańsklego.

ŁIŁI DAMITA
UW O DZI

LILI DAMITA
ŁUDZI

LILI DAMITA
O SZUKUJE JA K O

AWANTURNICA
podczas szalonego pościgu przez 

Europę za nieuchwytnym mirażem 
Intrygi

w  P a ry ż u  • •• w  L o n d y n ie —
w  A e o r o p la n ie .. .  na luksusowym 

jachcie k a . W ALJL..
I  W łasność „MUZA-FILM'- Warszawa- Kraków |

TEATR I MUZYKA
Dzif u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „Królowa Jadwiga"
Narodowy

o 8 ej „Pan Brotonneau" 
L e t n i
„TERTRO dei PICCOL1*11-sze przedsta­
wienie 7.15, Il-ie 9.45. ______

Teatr Wielki. .Królowa Jadwiga"1.
Teatr Narodowy. „Pan Brotonneau11.
T ea tr Letni. Dziś drugie przedstawienie 

trupy włoskiej „Teatro dei Piccoli" z tym 
samym programem.

Teatr Polski. Dziś i jutro „Tamten".
Teatr Mały. „Kochanek pani V 'dal".
Teatr Praski. Dziś o godz. 4 popoł. „Mi­

łość na plaży", wieczorem o godz. 8.15

„Panna - mężatka". W poniedziałek 
, Panna - mężatka".

T eatr Nowości. ,.A to pan *na". 
Opera popularna pod dyrekcją Gustawa 

Banaszkiewicza. W poniedziałek 10 bm.
0 godz. 7.30 wiecz. „Halka" w kinoteatrze 
„Oaza", Grójecka 56 (Ochota).

T eatr Regionalny, Czerwonego Krzyż; 
2*3. Dziś przedstawienie „Weeele na Kur­
piach". Bilety »ą do nabycia od 11 — ", 
w dziennej kasie teatru, róg Alei 3 Maja
1 Nowego Światu.

Teatr „Czerwony As", ul. Marszałków
ska 114. „Pan minister na inspekcji".

Teatr „Qui Pro Quo". „Krewni z Qu» 
Pro Quo".
'  Morskie Oko, Jasna 3. 120 przedstawie­

nie „To trzeba zobaczyć".
Teatr Bagatela. „Serwus Bagatela".

3)
KAZIMIERZ ANDRZEJ JAW ORSKI.

STRZAŁY EROSA
G dybym  m iał p ien iądze tak ieg o  oj­

ca panny  S tefy , w iedziałbym , jak  je zu­
ży tkow ać. Z jeździłbym  św ia t ca ły  od 
b ieguna do b ieguna, od P acyfiku  po A t­
lan tyk . No i zapew ne dużobym  ro b ił d o ­
brego. N ieste ty , ludzie bogaci nie um ie­
ją p ien iędzy  na leżycie - w ydaw ać: tak i
fab ry k an t, w yzyskujący ro b o tn ik a , już 
pom inąw szy to, że je s t zu p e łn ie  o b o ję t­
ny na rzu c a ją cą  się zew sząd  w oczy n ę ­
dzę, nie po trafi, n aw e t należycie  sw ego 
bogactw a już w p ro s t eg o is ty czn ie  —  
dla sieb ie w ykorzystać . Czy m a p rzy ­
zw oitą  b ib ljo tekę, ozy w ogóle sam  poza 
„K urje rk iem " co cz y ta ?  Czy poza W a r­
szaw ę d okąd  dalej w y jeżdża? N a stro je  
i łak o c ie  w praw dzie  có rce  nie żału je i 
z a sp a k a ja  jej ró żn e  zachciank i, a le  na- 
p rzy k ła d  n a  w yjazd choćby  do tak iego  
Z akopanego do tychczas nie m ógł się zdo­
być, choć S te fa  w zdycha do T a tr , o k tó ­
rych  jej ty le  opow iadałem . I ja, n ę ­
dzarz  w po ró w n an iu  z nią, znam  T aH y 
doskonale, zw iedziw szy  je o h arcersk im  
kiju jeszcze, a ona, k ap ita lis tk a , gór 
w cale nie w idziała . Żal mi jej szczerze . 
B iedna dziew czyna, k tó ra  się w  te j a t ­
m osferze d o szczę tn ie  zepsuje. Z adaję 
sobie w tem  m iejscu c ich u tk ie  py tan ie , 
i le  to ty lko  w dzienn iku , k tó reg o  n ik t 
szy tać  nie będzie —  czy  nie za  dużo m y­
ślę o te j dz ie rla tce . No, a le  p rzec ież  n.e 
jestem  zakochany. D obre sobie. T egoby 
jeszcze b rakow ało . N ie, napew no .

W p raw d z ie  in te re su je  m ię tro ch ę , n ie  
mogę tem u zaprzeczyć , a le  to  nie miłość. 
A ten  w iersz , n ap isan y  w czora j? ...

5.
C hyba n ap ra w d ę  M arek  się zakochał. 

L ekcja ze S tefą  by ła  dla niego p raw d zi­
w ą przy jem nością  i w ypoczynk iem  po 
trze ch  nudnych  i m ęczących. O dbyw ała 
się  nom inaln ie od  5 do 6, ale o sta tn io  
„pan p ro fe so r"  zaczą ł godzinę tę  zn a cz ­
nie p rzed łu żać . R obiło  się to  jakoś sa ­
mo. Zw ykle zap a la li się do jakiegoś 
„ ro zb ieran eg o " poem atu  i dysku tu jąc  
żywo, n ie raz  schodząc n a  m anow ce ja ­
kiejś in te resu jące j dygresji, n ie  zauw a ■ 
żyli, jak  sk azó w k a  zeg ara  p rzesu w a ła  
się d a lek o  za  szóstą. D ygresje te  b y w a­
ły  czasem  dość n ie b ezp ieczn e , gdyż S te ­
fa, jakby  um yślnie, sp ro w ad za ła  rozm o­
wę n a  ślisk ie to ry . P o czą tk o w o  M arek  
jakiem ś surow o p ro feso rsk iem  zdaniem  
p róbow ał w yko lejone k o ła  osadzić  z p o ­
w ro tem  na szynach , później jednak  sam  
zaczą ł znajdow ać u ro k  w  tych  naiw n-e 
w yrafinow anych  gaw ędach . N ie m iał już 
sk rupu łów : lekcja  no rm aln ie  trw a ła  go­
dzinę —  p rzez  ten  czas M arek  był m a r­
sow o pow ażny, ale czas po  szóstej, n a d ­
w yżka, za k tó rą  mu nie p łacono , m ogła 
nieco odb iec  od lite ra tu ry  do  życia. N ie ­
co ty lko , bo p rzec ież  w ra że n ia  tych  
chwil, u trw alo n e  w w ie rsz ac h  M arka, 
w raca ły  znow u do lite ra tu ry .

„S zw ajca rja"  S łow ack iego  d a ła  im 
m nóstw o tem atów . S tefa  nie zna ła  gór, 
w ięc M arek , zapalony  ta te rn ik , m usiał 
jej ich  .piękno w  słow ie  o d tw arzać . D o­
pom agali m u w  tem  d z ie lr le  T etm aje r 
i W itk iew icz , k tó ry ch  s tu d en t, w y k o rzy ­

stu jąc za in te re so w an ie  sw ej uczenicy, 
zręczn ie  jej podsunął. O dtąd  rozpoczął 
się w  ich po lekcy jnych  rozm ow ach  o k res  
ta trzań sk i. Był to  o k res  pow ażny. M a­
rek  o p o w iad a ł jej w ra że n ia  ze sw ych 
h a rc e rsk ic h  w ycieczek , k iedy  to  k ilku  
m łokosów  ro z k ła d a ło  obóz w dolin ie 
P ięc iu  S taw ów , sk ąd  rob ili w ypady  na 
poblisk ie szczyty . M iał dw anaście  la t, 
gdy po  ra z  p :erw szy  u jrza ł góry. Było 
to jeszcze za d o b ry ch  czasów , gdy ro ­
dzice oboje żyli, o jciec n ienajgorzej na 
sw ej ad w o k a tu rze  z a rab ia ł i m ożna so­
bie by ło  na ta k i luksus, jak  w yjazd „ z a ­
g ran ic ę11 do  Z akopanego , pozw olić. O- 
czyw iśc 'e , n ie  by ło  w ów czas m ow y o 
żadnej dalsze j w y c ’eczce. A le u ro k  p o ­
b lisk ich  do linek  p o zo staw ił n ie z a ta r te  
w rażen ie , a n ad ew szy stk o  w strzą sn ą ł 
w idok  p o strzęp io n y ch  w ierchów  z Hali 
G ąsien icow ej. G ro zn ’e  p o szarp an e  
szczy ty  u rze k ły  m alca sw em  gran iiow em  
sp o jrzen 'em  i śm iałe ich, o s tre  zarysy  
zap ad ły  w duszę na zaw sze. A  po tem  
ze rw a ła  się  w ojna, um arł ojcieo i d o p ie ­
ro  w p a rę  la t  później ju t z pod  „o k u p a ­
cji” M a re k  w  g ron ie  kolegów  sk au tó w  
zna laz ł się w górach . R ozpoczęło  się 
rozkoszne życie obozow e. W  dzień  u- 
oiążliw e w sp inaczk i, w y c ie ran ie  w szy­
stk ich  oko licznych  i dalszych  po lsk ich  
szczytów , aż  po R ysy  i P rze łęcz  M ięgu­
szo w ieck ą  pod C hłopkiem . D obrodzie j­
s tw o  znojnego słońca, p roduku jącego  w 
ciągu p a ru  tygodni po lsk ich  m urzynów . 
O rgje zm ysłów , ch ło n ący ch  w szystk iem ’ 
drogam i p ięk n o  p rzy ro d y : w ięc zachw yt 
oczu, p ijących  z zaw ro tn e j w ysokości 
b łęk it n ieba, o stro ść  w ierchów , słodycz

m alu tk ich  staw ków  i m odrą dalekość 
słow ack ich  w iosek ; w ięc rad o ść  uszu, 
ch łonących  kon tem placy jny  szum  s ik la ­
wic, gam y kropel, śc ieka jących  z z a ło ­
mów żlebów , czy też  ło b u zersk i gwizd 
św istaków ; w ięc ro zk o sz  nosa, up ija ją­
cego się najcudow niejszym  w  św iec e 
zapachem  kosod rzew in  i św ie rków  w 
słońcu; sz lach etn y  sm ak  w ody  źró d la­
nej i c ie rp k a  gorycz igliw ia; m iłosne o- 
p lo ty  gałęzi sm reczanych  i ch ro p aw y  
dotyk  om szonych głazów . A  po tem  noce 
dobroczynne, sen  tw ard y , jak g ran it t a ­
trzańsk i, p rzy  dogasającem  ognisku. A l­
bo noce bosk ie , od Boga zesłane, k iedy  
słuchacz ta jem niczych  szep tów  m odlą­
cych się w  górach  m nichów, a w zrokiem  
gubisz się w rozpylonej w m iljardy  zło­
tych k ro p e le k  n ieskończoności as tra ln e j. 
A lbo noce złe —  m acosze, k ied y  w icher 
gasi w a trę , a deszcz w d z ie ra  się pod 
nam iot, k ażąc  ciałom  dygo tać  z zim na 
i p o w lek ać  się sz o rs tk ą  gęsią skó rką .

A  S te fa  z zap arty m  o d d ech em  s łu ­
ch a ła  tych  opow iadań , k tó ry c h  nigdy 
nie by ło  za dużo. S taw a ła  się  w ów czas 
pow ażniejszą jakąś, k o k ie te r ja  jej zn i­
kała , u stępu jąc  m iejsca dziec ięcej s e r ­
decznej c iekaw ości, z ja k ą  zad aw a ła  
W-ciąż now e py tan ia .

'— A  czy  zn a laz ł się  p a n  k ie d y  w  ja ­
kiej trudnej, n iebezp ieczne j d la  życ>a 
sy tuac ji?  W  T a tra c h  ta k  częs to  zdarza ją  
się n ieszczęśliw e w ypadk i. Czy p an  nie 
m iał n igdy p rzygody?

—  Ow szem , i to  n a w e t podczas o s ta t­
niej mej w T a tra c h  bytności. Było to  
dw a la ta  tem u, podczas w akacyj. W y b ra ­
liśm y się  —  k ilk a  osób, naogó ł dość do ­

św iadczonych turystów , na tydzień w, 
góry. Postanow iliśm y zw iedzić bodaj! 
że najcudowniejszy zakątek  tatrzański) 
od kotliny Zielonego Staw u. K ieżm ar­
skiego do P ięciu  S taw ów  Spiskich. Po 
zw iedzeniu Jastrzębiej Turni przyszła1 
nazajutrz kolej na szczyt Durny. N om en  
omen, przekonaliśm y się o tem  później.1 
ohoć raczej do nas tę nazw ę można by* 
ło zastosow ać. Osiągnęliśm y szczyt o 
trzeciej nie bez pew nych trudności, gdyż 
ściany jego odznaczają się  n iezw ykłą  
kruchością, co jest bardzo n ieb ezp iecz­
ne przy chw ytach lub stopniach. Po go­
dzinnej sieście, połączonej ze sm acznym  
obiadem i herbatce, zagotow anej na wy-i 
sokości 2625 m etrów , zam ierzaliśm y  
wracać inną drogą, przedostaw szy się 
granią na Łomnicę. A le poniew aż zaczę­
ło  się  chm urzyć i mgła n as ogarnęła, a 
droga nie okazała  się  zbyt łatw a, w ró­
ciliśm y z powrotem . Zaczęliśm y spu­
szczać się  tą samą drogą. W krótce atoli 
ogarnęły nas mgły jeszcze gęstsze i p a ­
rę b łyskaw ic rozdarło otaczającą nas 
szarość. Za chw ilę piorun okropny łup­
nął gdzieś n iedaleko. Zaczął padać dro­
bny deszcz, który przeobraził się w  is t­
ny potop. Takich ogrom nych kropel, kro- 
plisk potw ornej w ielkości grochu, me 
widziałem  nigdy przedtem . M om entalnie 
potw orzyły  się  na stokach  góry o lb rzy­
mie siklaw y, k tóre z ogłuszającym  szu­
mem rw ały  w  przepaść. Posuw ać się 
dalej w  tych  okolicznościach  było nie- 
sposób. Przykucnęliśm y gdzieś w  ja­
kimś załom ie skalnym, aby tylko nie dać 
się  porw ać szalejący®  wodospadom .

(D. c, n.).
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